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ne ,  f a n ta z y jn e ,  t a b e l a r y c z n e  i b i la n so w e  o 50 p roc .  d r o ż s z e .  — — —

Nadużycia pracodawców.
D o  wie lu c iężk ich  d o z n a ń ,  p r ze ży ­

w a n y c h  o b e c n i e  przez  w a r s tw ą  r o b o t n i ­
czą p o d  n a p o r e m  t ru d n o ś c i  g o s p o d a r ­
czych,  do chod z i  n i e j e d n o k r o t n i e  j e d n o  
jeszcze:  j est  n i e m  sp ry tn a  gra  n i e k t ó ­
rych  n i e s u m i e n n y c h  p ra c o d a w c ó w ,  b e z ­
p r a w n i e  o b n i ż a j ą c y c h  za robki  ro b o tn i ­
kó w lub t e n d e n c y j n i e  i ze złą wolą  
w s t r z y m u ją c y c h  na le żnośc i  robo tn ic ze .

Zjawisko  to wylęg ło  się n iewątp l iwie  
n a  g r u n c ie  kry zys owym ,  na  fakc ie  o l ­
b rzym ie j  p o d a ż y  sił, p o s z u k u ją c y c h  p r a ­
cy,  a z m n i e j s z o n y m  po py c ie .  I na  te rn 
wła śn i e  że ru je  n i e s u m i e n n y  p r a c o d a w ­
ca.  U ś w i a d a m i a  on  s o b ie  d o b r z e  p o ł o ­
ż e n ie  s w e g o  robo tn ika ,  który,  s t ra c iw ­
szy pracą ,  s p a d a  w o tc h ła ń  be z ro bo c ia  
i m i e s i ą c e  całe mus i  t rawić  n a — jakże  
cz ąs to  b e z o w o c n y c h — posz u k iw a n ia c h  za 
n o w y m  w a r s z ta t e m  pracy.

W ię c  taki n i e s u m i e n n y  p r a c o d a w c a  
w y z y s k u je  s y tu a c ją  p r z y m u s o w ą  s w y c h  
p ra cob io rców :  w y m u s z a  od  nich z g odą  
na  n ic z e m  n i e u z a s a d n i o n ą  o b n iż k ą  p o ­
b o ró w  lub też p o p r o s tu  p o c z y n a  z a le ­
g ać  z ich wypła tą ,  d a je  m i n i m a l n e  z a ­
liczki, a o b r a c a  s w o b o d n i e  kapi t a ł am i ,  
n i e w y d a t k o w a n e m i  n a  rzecz s w ych  r o ­
botn i ków.

Nie  u l ega  oczywiśc ie  wątpl iwośc i ,  
że taki  e g o i z m  i s o b k o s t w o  ze st rony- - 
p r ze ds i ąb ior cy  jes t  d a l s z e m  p r z e d ł u ż a ­
n i e m  kryzysu .  Rodzina  ro bo tn icza  o 
us zc z u p lo n y c h  d o c h o d a c h  lub  n i e r e g u ­
la rn ie  czy z o p ó ź n i e n i e m  w y p ł a c a n y c h ,  
p r ze s t a je  być  k o n s u m e n t e m  t o w a ró w  
s p ożyw czyc h  i a r ty k u łó w  p rz e m y sł o  
wych ,  zad łuża  sią u sk l ep ikarza ,  właś 
c ic ie la  n ie r u c h o m o ś c i ,  r z em ieś l n i ka  i td 
F \ t e m s a m e m  n ie w yp ła ca ln ość  i k łopo  
ty  f in a n s o w e  o b e j m u j ą  coraz da lsze  ko 
)a i pogł ą b i a j ą  p a u p e r y z a c j ą  coraz  szer  
szych  wa rs tw  s po łe czeńs tw a .

Eg oi s ty czna  ta gra p e w n e j  cząśc  
p r a c o d a w c ó w  musi  s ią  z a t e m  s p o t k a ć  
n ie ty lko z p o t ą p i e n i e m  o g ó l n e m ,  ale 
również  i k o n k r e t n e m  p r z e c i w d z i a ł a ­
n ie m .

Co i n n e g o  b o w i e m  jes t  f ak t yc zna  
n i e m o ż n o ś ć  w yw ią z y w a n ia  s ią  ze z o ­
b o w ią z a ń ,  a z up e łn i e  co i n n e g o  paso-  
r z y to w a n ie  na  kryzysie ,  w y z y sk iw a n ie  
b e z b r o n n e g o  w g r u n c i e  rzeczy ro b o tn i ­
ka ,  k t ó r e m u  p o d  groz ą  redukcj i  i n a d ­
m ia ru  k a n d y d a t ó w  na je g o  mie jsce  
p rzyk ład a  sią n ie ja ko  r ew o lw er  do  p i e r ­
si i mówi:  a lbo  s t rac i sz  pracą,  a lbo  
zgodzisz  s ią  na  wszystko ,  co  c h c e  p r a ­
cobiorca .

Z s o b k o s t w e m  tern i b e z s p r z e c z n e m  
s z k o d n i c t w e m  to czą  też  w ła dze  od  dłuż 
sz e g o  cza su  zawz ię t y  bój.  Nie jes t  on  
ła twy i pros ty,  gdyż  n i ezaw sz e  ud a je  
s ią  z ca łą p e w n o ś c i ą  do w ie ść  złej woli 
p r a c o d a w c y  i n ie zaw sz e  s t e r o r y z o w a n a  
w i d m e m  bez ro b o c ia  i nądz y  war s t w a  
r ob ot n ic za  d os t a r cza  z up e łn i e  p e w n y c h  
i w ys ta r c z a ją c y c h  d o w o d ó w  c e l e m  p o ­
c ią gn ię c ia  d o  o d po w ie dz ia ln oś c i  tych  
w a m p ir ó w ,  ż e ru ją cyc yc h  na  kryzys ie  
dla zwiąk sze nia  własne j  d o c h o d o w o ś c i ,  
a p o g r ą ż e n i a  w w ią ksze  jes zcze  u b ó s t ­
wo  ro bo tn ik ów .

Gdzie  j e d n a k  taki  d o w ó d  m o ż n a  
pr zep row adzić  t a m  w ła dz e  p o s t ą p u j ą  z 
ca łą  bezw zg lą dno śe ią .  M a m y  przed  s o ­
b ą  wykaz  wy ro kó w,  w y d a n y c h  n a  j e d ­
n y m  ty lko z t e r e n ó w  p r z e m y s ł o w y c h — 
w Ł o d z i— przeciw n i e s u m i e n n y m  p r z e d ­
s i ę b i o r c o m .

Kary są  s t o s u n k o w o  wysokie ,  a wiąc  
np.  właścic ie le  f i rmy „ W y s o k a ” w Ło-

Składajcie ofiary  
na bezrobotnych!

dzi o t rz yma l i  za b e z p r a w n e  o b n i ż a n i e  
z a r o b k ó w  p o  2 m ie s i ące  b e z w z g l ę d n e g o  
a re sz tu ,  t rzej  wła śc ic ie le  tka ln i  po  1 
m ie s i ą c u ,  właśc ic ie le  o d le w ni  że laza  w 
R a d o m s k u  również  po  1 m ie s ią cu ,  s z e ­
reg pr zeds i ęb io r s tw  za złośl iwe  w st rz y ­
m y w a n i e  z a ro b k ó w  na  grzywny od  1000 
d o  2000 złotych,  f lke ja  ob ją ła n ietylko  
s a m ą  Łódź ,  lecz i sz e re g  mie jsc ow oś c i  
mn ie j s zych  jak Pab ja n ic e ,  P rużany ,  Ra- 
d o g o s z c z ą  i t. d.

B e z w z g lę d n e  t ę p i e n i e  i s u r o w e  r e ­
pr es je  w o b e c  n i e s u m i e n n y c h  p r a c o d a w ­
ców,  z a s t o s o w a n e  przez rząd,  s po tk a ją  
sią z p e ł n e m  u z n a n i e m  c a łe g o  s p o ł e ­
cze ńs tw a .

WALKA o ŻYRARDÓW
w  w arszaw sk im  sąd zie  handlow ym .

AKcjonarjusze polscy przeciwKo rabunkow ej gospodarce Kapita­
listów zagranicznych.

W ARSZAW A. W czoraj w  sąd z ie  h a n ­
dlow ym  w W arszaw ie  ro zp o czą ł  s ię  pro­
c e s ,  w ytoczon y  zarządowi „Zakładów  
Żyrardowskich" przez grupę polsk ich  
akcjonarjuszów  te jże  spółki.  P ro c es  ten  
jest  p ierw szym  e ta p em  daw n o o c z e k iw a ­
nej a k on ieczn e j  obrony czynnej p rze­
c iw k o  bezp raw iom  n ieu czc iw ej  g o sp o ­
darki kapita łów  zagranicznych  w P o ls c e  
i ma swój p oczątek  w ła śc iw y  w w aln em  
zebraniu  akcjonarjuszów  zr ze szo n y ch  w

Budżet Min. Spraw Wewnętrznych
W SENACIE.

W ARSZAWA. W czoraj w p r z e d o s ta ­
tnim  dniu brad b u d że to w y ch  S en a t  roz­
patrywał na w stęp ie  b u d że t  m in is ter ­
stwa spraw w ew n ętrznych .  B u d ż et  ten  
re ferow ał senator  S o b o le w sk i  (B .  B .) .  
D łu ższy  u stęp  s w e g o  spraw ozdania  p o ­
ś w ię c i ł  re ferent  zagad n ien iom  n arod o­
w ośc iow ym .

—  N ie  c z a s  dzis iaj  j e s z c z e  —  m ó w ił  
sen ator— na d ef in ityw n e rozw iązan ie  za­
gadnienia  m n ie jszo śc i  narodowej,  two*  
rzyć jednak należy warunki do u s ta le ­
nia zasad  w ła ś c iw e g o  oraz w z a jem n e g o  
w sp ó łżyc ia

R eferent k ładz ie  tu z w ła s z c z a  silny  
n acisk  na w yw ieran ie  o d p o w ie d n ieg o  
w pływu na m en ta ln o ść  s p o łe c z e ń s tw a  
polskiego.

—  T rzeba w n iem  w yrobić zrozu m ie  
nie, że  m n ie js z o śc i  n arod ow e staną s ię  
w P o ls c e  e le m e n te m  dodatn im  w ów cza s ,

gdy  w ich  in te re s ie  b ęd z ie  is tn ien ie  s i l­
n ego  państw a polsk iego . M n iejszośc i  n a ­
rodow e zr o zu m ieć  m uszą , że  in te re s  
polskiej racji s tanu  s ta ć  b ę d z ie  za w sz e  
na p ierw szym  planie.

P o  re ferac ie  rozw inę ła  s ię  dyskusja,  
w której p ierw szy  zabrał g ło s  senator  
Rom an (BB), który m. in. zw róc ił  u w a­
g ę  na fakt, ż e  ani w S e jm ie ,  ani w S e ­
n a c ie  n ie  p od n ies ion o  ani jed n ego  zarzu  
tu przec iw  d z ia ła ln ośc i  Korpusu O c h r o ­
ny Pogran icza . M ów iąc o policji państw o  
wej, m ó w c a  podkreśli ł  jej w ielką ofiar­
n ość  i p o św ięc en ie .

N a stęp n ie  sk o le i  g ło s  zabrał senator  
Kozicki z Klubu N arod ow ego ,  który rzu­
c i ł  ogó ln ik ow e zarzuty pod a d resem  dzia  
ła ln o śc i  min. spraw w ew n.,  zn an e już  
zresztą  z p rzem ów ień  p rzed s taw ic ie l i  o- 
pozycji w S ejm ie .

DEMONSTRACJA OPOZYCJI
w senackiej komisji regulaminowej.

WARSZAW A. W piątek w iec zo r em ,  
po p o s ied zen iu  Sen atu , sen ack a  komisja  
regu lam inow a rozpatrywała o d w o ła n ie  se  
natora G łąb iń sk iego  z Klubu N a ro d o w e­
go przec iw  przyw ołaniu  go do porządku  
przez m arsz. R acz k ie w icz a  za  poddanie  
krytyce sp osob u  u ch w a len ia  now ej Kon­
stytucji przez Sejm .

Po d łu ższe j  dyskusji kom isja  przyjęła  
re zo lu c ję  senatora  Ju nd ził ła  (BB) p rze­
c iw  d o p u szc za ln o śc i  krytykowania pod  
w z g lę d e m  form alnym  u ch w a ł jednej Izby  
p rzez drugą.

W toku dyskusji sen .  W oźnicki (Klub  
L u dow y) za p o w ied z ia ł ,  ż e  o ile  rezo lu ­
cja p o w y ż sza  zos tan ie  poddana pod g ło ­
so w a n ie ,  kluby op ozycyjn e  o p u szczą  s a ­
lę  obrad.

P o n iew a ż  p rzew od n iczący  re zo lu c ję  
t ę  p oddał pod  g ło so w a n ie ,  p rzed s taw i­
c ie le  klubów: N arod ow ego ,  L udow ego  i
P P S .  op u śc i l i  p o s ie d z e n ie .

Po ich  w yjściu  kom isja w ię k sz o śc ią  
g ło só w  w ym ien ioną  re zo lu c ję  u chw aliła ,  
odrzu cając  t e m s a m e m  o d w o ła n ie  sen.  
G łąb iń sk iego .

WYBITNY DZIAŁACZ RUMUŃSKI
zamordowany w oczach żony.

BUKARESZT. C zterej n ieznani ban ­
dyci zakradli s ię  w nocy  do m ieszkan ia  
w yb itn ego  d z ia łacza  l iberalnego, Popovi-  
cza ,  posła  do parlam entu i gdy ten  s ta ­
w ia ł  im opór, w ystrza łam i z rew olw eru  
położyli  go  na m iejscu  trupem . Bandyci  
n atych m iast  zb iegli .

Ś w iad k iem  mordu była żona Popovi-  
cza ,  która u s ły sz a w sz y  krzyk m ęża ,  d o ­
ch o d z ą c y  z jego  pracowni, w b ieg ła  tam  
i była św ia d k ie m  walki. Po  chw ili  p a ­
dły strzały.

Z rozp aczon a  żona w ybieg ła  z krzy­
k iem  na korytarz, w o ła jąc  o p o m e ć .  N ad  
b ieg ła  ca ła  s ł u ż b a ,  która n astępn ie  
ch c ia ła  b ie c  po lekarza i po licję  —  z b -  
s ta ła  jednak w szy s tk ie  bramy zam k nię  
te ,  a druty e lek tr y cz n e  zerw an e. W krót­
c e  z d o ła n o  o tw orzyć  drzwi i za w iad om ić

policję  i lekarzy, którzy jednak s tw ier '  
dzili już tylko śm ierć .

Polic ja  w sz c z ę ła  poszukiw ania . W ku 
chni zn a lez ion o  n arzędz ie ,  zap om nian e  
przez bandytów . N astęp n ie  zn a lez io n o  
obok  jed n ego  z poblisk ich  d o m ó w  ka­
p elu sz ,  n iew ątp liw ie  zgubiony przez je ­
d n ego  z zb iegów .

W d a lszym  ciągu  d o c h o d z e ń  s tw ier ­
d ziła  policja, ż e  bandyci przed  d okon a­
n iem  m ordu w y łą cz y l i  prąd elektryczny.  
P ie r w sz e  p odejrzen ie  padło  na n iejak ie­
go  Andreasa  S tu bera  z C ze rn io w iec ,  sy ­
na jed n e g o  z e  s łu g  dom u. Miał on s w e ­
go  cz a su  pracow ać przy instalacji św ia ­
tła w tym  dom u. Przytrzym any zezn a ł ,  
że  z nim  pracowali w ó w c z a s  Alexandru  
P o p e sc u  i robotnik z  biura t e le fo n ic z n e ­
go, G e o rg e  Ungurean. Przytrzym ano ich  
rów nież .

k o m itec ie  obrony ich in teresów  i repre­
zen tu jących  ponad 2 0 .0 0 0  akcyj.

O k aza ło  s ię  m ianow ic ie ,  iż k lęska  
gospodarcza  r. Żyrardowa, u w idoczn iona  
w d e f ic y c ie  w su m ie  2 .3 3 6 .0 0 0  zł.,  ma  
sw oją  przyczynę w  bezprzykładnej u m o ­
w ie ,  m o cą  której Zakłady Żyrardowskie  
zob ow iąza ły  s ię  o p ła ca ć  francuskiej f ir­
m ie  „Com ptoir d e  1'Industrie C o to n ie re” 
—  2 proc. roczn ie  od obrotu  (!) za p o ­
m o c  tech n iczn ą ,  f inansow ą, dorad czą  i 
handlową. U m ow a ta była d z ie łe m  Mar­
c e la  B o u ssa ca ,  w ła śc ic ie la  „C om ptoir de  
1‘Industrie C o to n ie re” a zarazem  —  jak 
w ia d o m o  —  g łó w n e g o  (w 6 0  proc ) ak-  
cjonarjusza Zakładów  Żyrardowskich. W 
ten  sp o só b  —  b ez  w zg lęd u  na stan in ­
te r e só w  przeds ięb iorstw a  za w sz e  in k a­
su je  2 proc. od obrotu (o d  4 0  milj. o- 
brotu —  w latach  t łu s tych  —  800  000  
z ło ty c h ) .

P okrzyw d zen i tą bezprawną, szk od li­
wą, szantażow ą w prost um ow ą, akcjo-  
narjusze sp rzec iw ili  s ię  sam ow oli  zarzą­
du i rady nadzorczej  spółki.  S tą d  pro­
c e s .

P rócz  sprawy om aw ianej um owy —  
skarga zarzuca B o u ssa c o w i i jego gru­
p ie  p obieran ie  n adm iernych  p rocentów  w 
g o t ó w c e  od  sum  rachunku o tw artego ,  
pokrytych tylko w ek slam i,  a n ieza leżn ie  
od  teg o  —  pobieran ie  też  w ygórow anych  
p rocentów  od zd ysk ontow anych  w ek sli .

M n ie jszość  polska dom aga s ię  u n ie ­
w ażn ien ia  u ch w ał w aln ego  zebrania w 
spraw ie  za tw ierd zen ia  spraw ozdania ,  b i­
lansu, udz ie len ia  absolutorjum  i wyboru  
now ych  w ładz.

P o z a t e m  dom agają s ię  rewizji ksiąg  
i z a b ez p iec ze n ia  pretensyj akcjonarju­
sz ó w  p olsk ich  na majątku „Z akładów  
Ż yrard ow sk ich ” .

Na w stęp ie  rozprawy w im ieniu  ak­
cjonarjuszów  polskich , id ą cy c h  w spó ln ie  
z w ię k sz o śc ią  francuską, to  jes t  pp. T y ­
sz k ie w ic z a ,  P o to c k ieg o  i G aszyńsk iego  
«d w . Bejlin  z g ło s i ł  w niosek  o n ied opu sz  
c z e n ie  d o  rozprawy, która m o ż e  być  
sz k o d liw a  dla in teresów  p rze d s ięb io r­
stw a .  S ąd  po godzinnej naradzie  w n io ­
se k  ten  odrzucił .

N a stę p n ie  adw. Koral w im ien iu  a k ­
cjon arju szów  francuskich zakw estjono-  
w a l p e łn o m o c n ic tw a  p rzed s taw ic ie l i  mniej  
s z ó ś c i  polskiej .  W niosek  adw. Korala zo  
s ta ł  rów n ież  odrzucony.

Trzej ek sp erci  sąd ow i,  którzy badali  
k sięg i  zak ład ów  Żyrardowskich, odsłonili  
przed  są d e m  kulisy n ie s ły ch a n ie  rab u n ­
kowej gospodarki, prowadzonej przez  
gosp odarzy  francuskich .

G łów ni akcjonarjusze francuscy  p rze­
p row adzali m a ch in a c je ,  które poprostu  
kwalifikują s ię  dla urzędu prokurator­
sk iego . M. in. eksp erci wykryli fikcyjną  
transakcję  na 70 m iljonów  zł.,  które to  
p ien iąd ze  zabrali do sw ej k ieszen i Fran­
cu z i .

P o z a te m  ek spertyza  wykazała  n ie s ły ­
ch a n e  sp osob y  przy za l iczaniu  k osztów  
h andlow ych , i tak dla przykładu jeżeli  
sprow adzano partję towaru za 1.800 009  
zł.,  to Francuzi liczyli so b ie  1 .200 .000  
zł. k osztów  h andlow ych . T e g o  rodzaju  
sk and aliczn e  fakty stw ierdz il i  eksp erci  
na każdym kroku.

O r z e c z e n ie  ek sp ertów  było tak rew e  
lacyjne, ż e  za sk o c zy ło  n aw et  rzeczn ik ów  
francuskiej w ięk sz o śc i .

Wyrok zapadnie  w czw artek , 8  bm.
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
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Nowe prawo przemysłowe 
w komisji sejmowej.

W ARSZAW A. Komisja przem ysłow o- 
handlow a S e jm u  uchw aliła  wczoraj p ro ­
jek t noweli do d ek re tu  P rezy d en ta  R ze­
czypospolite j o prawie p rzem ysłow em . 
P rzy ję te  poprawki re fe ren ta  m. in. upo ­
ważniają m in is tra  przem ysłu  i handlu  do 
w prow adzenia  w d ro d ze  rozporządzen ia  
obow iązku  posiadania  p rzez  osoby, p ro­
w adzące  sam ois tn ie  przem ysł  odnośnych  
rodzajów, odpow iedn ich  kwalifikacyj za­
wodowych. Przepis  ten  jednak  w chodzi 
w życie dop iero  po upływie t rzech  lat 
od  dn ia  ogłoszenia  ustawy. N ad to  zacho  
w ane  zos taną  wszystkie  prawa nabyte .

Załoga „Cieszyna" uratowana 
przez Finnów.

GDYNIA. Sy tuac ja  s ta tk u  „C ieszyn1*, 
który o s iad ł  na skale  w pobliżu Helsing 
forsu, u legła  pewnej poprawie. W czoraj 
u d a ło  się kapitanowi wraz z kilku cz łon  
kam i załogi s ta tku  „C ieszyn”, którzy po 
zos ta ją  w pobliżu m ie jsca  awarji na 
s ta tk u  ra tow niczym  p rzed o s tać  s ię  na 
pok ład  „C ieszy n a” ce le m  s tw ierdzen ia  
rozm iarów  uszkodzen ia .  R ów nocześnie  
nurkow ie  rozpoczęli  p race  p rzygotow aw ­
cze  do ra tow ania  O ile warunki a tm o s ­
feryczne nie ulegną pogorszeniu , ro zp o ­
czę ta  akcja ra tow nicza  będz ie  m ogła 
być kontynuow ana bez  przeszkód . O c z e ­
k iw ane je s t  przybycie z Tallina spec ja l­
nej lichtugi do p rze jęc ia  części ładunku  
s ta tk u  „C ie szy n ” dla odc iążen ia  s ta tku  
i u ła tw ien ia  prac  ratow niczych .

Szwecja nie chce pośredniczyć 
między Polską a Litwą.

RYGA. P a r la m e n t  szw edzki od rzu c i ł  
w niosek  sen a to ra  L indhagena, p o le c a ją ­
cy rządow i ro z p o c z ę c ie  per trak tacy j o 
pak t n ieagresji  m iędzy  pańs tw am i skan- 
dynaw skiem i z jednej strony, a zw iązkiem  
sow ieckim  z drugiej.

D ale j o d rzuc ił  w zięcie  na s ieb ie  in i­
cjatywy zaw arc ia  analog icznego paktu  
m iędzy  państw am i baltyck iem i a N iem ­
cam i, o raz  pod jęc ie  s ię  pośredn ic tw a  
m iędzy Litwą a P o l s k ą . .

KINO
E D E N
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Dziś i dni n a s tę p n y c h :  Najw spanialszy film św iata  j 
Monumentalne arcydzieło, na które czekał cały świat

C n ę  GÓRA LODOWA
i J l  G i g a n t y c z n y  e p o s  o d r a m a c i e  w ś r ó d  b e z ­

k r e s n y c h  pól l o d o w y c h  b i e gu n a  p ó ł n o c n e g o

_______ G ig a n ty c z n a  g ra  p o tę ż n y c h  sił na tury!_______
N ad  p ro g ra m :  D oskonała 2-u ak tow a komedja.. 

i ty lko  u nas. Najnowszy Tygodnik Foxa.
W ejśc ie  d la  m ło d z ie ż y — d o zw olone .

Rozwiązanie rady miejskiej 
stolicy.

WARSZAWA. Na w czora jszem  po­
s iedzen iu  Rady M inistrów z a p ad ła  d e c y ­
zja o rozw iązaniu  Rady Miejskiej i M a­
g is tra tu  m. st. Warszawy.

Dziś, w so b o tę  ob ją ł  w ładzę  na R a­
tu szu  wojewoda białostocki, p. Marjan 
Kościałkowski, m ianow any na wniosek 
m in is t ra  spraw  w ew nętrznych  k o m isa ­
rycznym  za rząd cą  m ias ta .

N om inacja  w icekom isarzy , pp. p re ­
zyden ta  Szpo tańskiego , wicewojewody 
O łpińskiego i J a n a  P odosk iego  nastąp i 
później.

O ficja lne zaw iadom ien ie  o rozw iąza­
n iu  Rady Miejskiej i M agistra tu  p rz e s ła ­
ne  zos ta ło  na rę c e  p rezyden ta  S z p o ta ń ­
skiego dzisiaj w godz inach  rannych.

Napad Kirgizów na konsulat 
angielski.

N O W E DELHI (In d je  ang.), K onsulat 
brytyjski, m ieszczący  s ię  w sta re j  c z ę ś ­
ci Kaszgaru (w schodnia  część  c h iń s k ie ­
go T urk ies tanu) ,  w czas ie  walk m iędzy 
Kirgizami a T unguzam i zos ta ł  z aa tak o ­
wany p rzez  bandy koczowników.

Atak po ca łonocne j ob ron ie  odparto .  
4 obywateli brytyjskich  odn iosło  rany. 
S łużący  konsula tu , tuz iem iec ,  zo s ta ł  z a ­
bity.

Krwawa prowokacja hajda­
maków.

ŁUCK. W m iejscow ości U sice  na Wo 
łyniu k o m en d an t  konnego oddz ia łu  Zw.

S trze leck iego , Krasowski, zo s ta ł  c iężko  
poraniony n ożem  przez m ie jscow ych U- 
k ra ińców  za to, że kupując towary, roz 
m aw ia ł  ze  sp rzedaw czyn ią  po polsku i 
odm ów ił  żądaniu  o becnych  w sklepie  
Ukraińców, by rozm aw ia ł po rusku.

S praw ców  a re sz to w a ła  policja, p rzy­
była z Torczyna. S tan  Krasowskiego 
b ardzo  ciężki.

Sensacyjny zwrot w śledztwie 
w aferze Stawiskiego.

PARYŻ. Sensacyjny  zwrot, jaki przy­
b ra ło  w os ta tn ich  24 g odz inach  ś le d z ­
two w aferze  S taw iskiego, zapow iada 
se r ję  n ieoczek iw anych  a resz tow ań , w ró­
żąc rów nocześn ie  poraź pierwszy od 2 
m ies ięcy  rych łe  wykrycie głównych współ 
ników aferzysty.

N agłe  wykrycie 1200 odcinków c z e ­
kowych S taw isk iego  odda je  w rę c e  sądu  
podstaw ow y m a te r ja ł  d la  da lszego  ś ledź  
twa. D otychczas  nie jes t  w iadom e, jakie 
nazw iska  figurują na wyżej w ym ienio­
nych o d c in k ach  czekow ych, co do k tó ­
rych krążą w prost fan tas tyczne  pogłoski.

P rz e d m io te m  najw iększego z a in te re ­
sow ania  je s t  kom isarz  policji Bony, o s­
karżony p rzed  kilku dn iam i o udzia ł w 
oszustw ach . Bony zaw ezw ał nagle  w czo ­
raj do  sw ego m ieszkan ia  sędz iego  ś le d ­
czego, gdzie  zna jdow ał s ię  już ta je m n i­
czy osobnik, będący  pos iadaczem  o s ła ­
wionych odcinków  czekowych.

Nazwisko tego  człow ieka nie zos ta ło  
w yjaw ione.

N iem nie jszą  se n sa c ję  wywołuje n a ­
głe a resz tow an ie  S taw iskiej,  żony afe-
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rzysty, oskarżonej o udzia ł w o sz u s ­
tw ach . P rzypuszcza  się, że odkryte  wczo 
raj odcinki czekow e były wysłane po 
śm ierc i  S taw isk iego  p rzez  jego żonę do 
Londynu, skąd  przywiózł je a resz tow any 
przedw czora j b. sekr. S taw isk iego  Ro- 
magnino.

20,000 zagrożonych robotników 
polskich we Francji.

PARYŻ. W ychodzący  w Lille „R e­
veil du  N o rd ” donosi,  że is tn ie je  z a ­
m iar  zwolnienia  około 20,000 robo tn i­
ków cu dzoz iem sk ich  z kopalń węgla w 
północnej Francji .  Zarządy  kopalń o trzy ­
m ać  miały w tym w zględzie  spec ja lne  
po lecen ia  ze s trony rządu.

W iadom ość  wywołała  pow ażne zan ie ­
pokoję  w śród  m ie jscow ych em igran tów  
polskich.

Osłabienie propagandy 
hitlerowskiej w Austrji.

W IEDEŃ. W spraw ie  da lszego  p ro ­
g ram u propagandy h itlerow skiej w Au­
strji  s łychać  w tu te jszych  ko łach  m ia ­
rodajnych , iż N iem cy postanow iły  o b e c ­
nie odnosić  s ię  do  zagadn ien ia  aus tr jac -  
kiego z wielką o s trożnośc ią ,  m ając  wzgląd 
na  W łochy i nie c h cąc  zrezygnow ać z 
dyp lom atycznego  poparc ia  N iem iec  ze 
s trony  Mussoliniego szczegó ln ie  w ob li­
czu  o b rad  rozbrojeniow ych.

P ropaganda  h itle row ska pragnie  w 
najbliższych m ies iącach  uniknąć w o d ­
n iesien iu  do  Austrji  wszystkiego, co  by 
m ogło  być uw ażane  przez W łochy za 
pewnego rodza ju  prow okacje .

D ź w ię k o w y  
K in o - T e a t r  99 STYLOWY"
W ie lk a  u cz ta  a r ty s ty c z ­
n a  d la  w s z y s tk i c h ! -------

A rc y d z ie ło  w e d łu g  n a j ­
g ło śn ie jsz e g o  N. Gogola

Rewizor z Petersburga
W  roli głów.: n iezrów ­
nany k r ó l  komików
— V L A S T A  B U R I A N  —
Nad program : Dodatki dźw iękowe

GOLEM OKIEM.
Hotel dla pluskiew .

Mój przy jac ie l  L uc jan  B. c ierp i na  
m a n ję  w y n a lazk ó w . P o z a te m  jes t  on  
n o r m a ln y m  i, jak o  inni, o p o rn y m  p ła t ­
n ik ie m .

—  Co p o ra b ia sz ?  — p y ta m  go.
—  H o d u ję  p luskw y —  o d p o w ia d a  

se r jo .
W  czeczy  sa m e j  n ie  zełgał: w s z u ­

f ladach  sw e g o  b iu rk a  u rząd z i ł  rzeczy­
w iśc ie  w z o ro w ą  ho d o w lę  ty ch  b u rż u -  
a z y jn y c h  (z p o w o d u :  krw iopijczość) pa- 
so rzy tów . W je d n e m  p u d e łe c z k u  o p i te  
k rw ią  o k a z a łe  p lu sk w ie  okazy , w in- 
n e m  z a s u s z o n e  p lu skw ie  g ło d o m o ry ,  
jeszcze  w in n e m  zarodk i,  —  tu  n o w o ­
rodki, t a m  d o r o d n a  p luskw ią  m łó d ź .

—  Do c zeg o  ci to p o t rz e b n e ?
— S tu d ju ję  p lu sk w o zn aw s tw o .  Z a ­

m ie rz a m  w y b u d o w a ć  w zorow y  hote l 
d la  p lu sk iew  — o d p o w ia d a  zgoła  serjo .

M yśla łem , b ie d a k  w id o czn ie  us i ło ­
w ał w y p e łn ić  w z o ro w o  k a r tę  u b e z p ie ­
cz e n io w ą  dla sw ej p o m o c n ic y  d o m o w e j  
i w g łow ie  m u  się p o m ie sz a ło .  Ale nie. 
Z m y s ły  m ia ł  w p o rz ą d k u  i to  p o p ro s tu  
w b e z w s ty d n y m  p o rząd k u .  Bo, proszę , 
co  so b ie  d ra ń c io  w ykalku low ał:  od
w iek  w iek ó w  ludz iska  tę p ią  p luskw y a 
o n e  m n o ż ą  się  p rz y k ład n ie  jak  p o d a tk i  
i re fo rm y  s p o łe c z n e  i tu c z ą  s ię  krwią 
sw y ch  p rześ lad o w có w , jak  się  tuczy  
k o m o rn ik  w czas  n a g m in n e j  e p id em ji  
k ryzysu  s tab i l izo w an eg o .

Z am yślił  s o b ie  d ra ń c io  sp ry tn ie ,  ź e  
sk o ro  n ie  m o ż n a  n a w p ro s t ,  to  trzeba  
z rob ić  n a w y w ró t .  N ajp ie rw  zb ad a ł  s k r u ­
p u la tn ie  czeg o  p lu sk w y  nie  lubią , a co  
so b ie  c e n ią  i s tw ierdził ,  że ró ż n e  p ły ­
ny  c u c h n ą c e ,  n a f tę ,  t e rp e n ty n ę ,  tudz ież  
r e n o m o w a n e  środk i  p rzec iw  ro b ac tw u , 
p lu sk w y  to le ru ją  je d y n ie  ja k o  zło k o ­
n ie c z n e ,  d y k to w a n e  w z g lę d a m i  u t rz y ­
m a n ia  s to s u n k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h  z 
ro d e m  ludzk im . C en ią  so b ie  n a to m ia s t  
zac isze ,  c iep ło  i czys tość ,  u n ik a ją  p r z e ­
c ią g ó w  i c zęs tych  p rzep ro w ad zek .  Te

w łaśn ie  w y m o g i  p lu skw ie  uw zględn ił  
m ój przyjaciel przy b u d o w ie  ho te lu  dla 
p lusk iew .

I o s iąg n ą ł  sw oje . Z aw ieszo n y  na 
ś c ian ie  o b o k  łóżka „ h o te l” rychło  z a ­
roił s ię  od  p lu sk iew , k tó re  z n a jo d le g ­
le jszych  z a k ą tk ó w  śc ian ,  g r o m a d n ie  
p rzen io s ły  s ię  d o  h o te lu  i opuszcza ły  
g o  jed y n ie ,  by  p ok rzep ić  siły k rw ią  m e ­
go  p rzy jac ie la .

O d  tej po ry  w y n a la z c a  zap rzes ta ł  
p o lo w ań  na  p luskw y , n ie  rozpyla ł c u ­
c h n ą c y c h  p ły n ó w , n ie  rozsypyw ał ż a d ­
nych  p roszków , je n o  od  czasu  d o  c z a ­
su  re g u la rn ie  zd e jm o w a ł  ze ś c ian y  h o ­
te l,  n iósł go  p o d  kran  i sp łuk iw a ł p lu ­
skw ie  p e n s jo n a r ju sz k i  d o  kana lizacji .  
N a w e t  u nas ,  przy  dzisie jszej c e n ie  m a ­
g is t rack ie j  w ody , m e to d a  k a lk u lo w a ła  
by się  zgoła  o szczęd n ie :  p rzyjaciel m ój 
w y tęp ił  p lu skw y  radyka ln ie .

W y n a la z e k  bezcze ln ie  p ros ty ,  a j a k  
rew elacy jny !  Że też  ja na tę  m yśl n ie  
w p a d łe m . B y łbym  dziś  s ła w n y m  ..

A p ro p o s  sław y. J a k o  w y b i tn e g o  
p lu sk w o z n a w c ę  u d a ło  mi się L u c ja n a  
B. z a in te re s o w a ć  C z ę s to c h o w ą .  T ak  bar  
w n ie  o p is a łe m  m u  zw ycza je  i o b y cza je  
p lu sk iew  c z ę s to ch o w sk ich  i zap luskw io -  
nych  m ie s z k a ń c ó w  n a sz e g o  g ro d u ,  że 
p rzy jecha ł .

G dy o p u śc i l iśm y  d w orzec , p y ta m  go 
o p ie rw sze  w rażen ie :  — Co o d czu w asz?

P o c ią g n ą ł  n o s e m  raz i d ru g i ,  k rz y ­
wił się ja k  na  w idok  s e k w e s t ra to ra ,  
c h u s te c z k ę  d o  n o sa  p rz y tk n ą ł  i p y t a ­
n ie m  na  p y ta n ie  o d p o w ia d a :

—  Czy to  w c a łe m  m ieśc ie  tak  
śm ie rdz i?

—  Ach, nie . To ty lko  w okolicy  
dw o rca  k o le jo w eg o .  P o jm u jesz ,  to  ze 
w zg lędu  i d la  w y g o d y  p o d ró ż n y c h  w y ­
b u d o w a l i ś m y  tu ta j  in s ty tu c ję  u ż y te c z ­
ności p u b liczne j  d la  z a ła tw ien ia  p ie rw ­
szych  i nag ły ch  p o trz e b  n a tu ra ln y c h .

—  A sz a le tó w  n ie  p o s ia d a c ie ?
—  O w sz e m , m a m y  p iękny , w zorow y 

n o w o c z e sn y  n a  R ynku , a le  ta m  nik t 
n ie  chodzi, bo  zad a lek o .

—  Ależ to  zan ieczyszcza  pow ietrze!
—  P rz e sa d a .  Tylko t ro c h ę .  Ale za

to  już n a  m o śc ie  k o le jo w y m  w c h ło ­
n iesz  w p łu ca  p ra w d z iw e g o  c z ę s to c h o ­
w sk ieg o  pow ie trza .

Na m o śc ie  s ły n n y  w y n a lazca  rz e c z y ­
w iśc ie  w c ią g n ą ł  w p łu ca  pow ie trze ,  za- 
k rztusił się, p o s in ia ł  tak , że o b a w ia łe m  
s ię ,  że  go  sz lag  trafia .

—  Ależ to  g o rsz e  od  d y m u  m o n o ­
p o lo w y c h  pap ie rosów ! —  w ybe łko ta ł .

—  P rz e sa d a  —  u s p o k o i łe m  go  —  o 
p a rę  k ro k ó w  już  je s t  p ow ie trze  id ea ln ie  
czys te .  To rów n ież  d la  w y g o d y  t u r y ­
stów . R o zu m iesz ,  p rzy jed z ie  tak i ze 
św ia ta  do  C zęs tochow y , w ejdz ie  na  
m o s t ,  zagapi się, m o ż e  zaczad z ieć  i n ie  
szczęśc ie  g o to w e .  D la te g o  d y re k c ja  k o ­
le jow a p o s taw iła  pod  m o s te m  b u d k ę  i 
ż e la z n ą  ru rkę ,  w b u d c e  s iedzi funkc jo - 
na r ju sz  k o le jo w y  i uw aża , a b y  s ię  z 
bu d k i  d y m ić  n ie  p rze s taw a ło .  P rzy jdzie  
tak i  p rzy jezdny ,  s ta n ie  na  m o śc ie ,  za- 
ch ły śn ie  s ię  d y m e m  i c o p rę d z e j  b i e g ­
n ie  n a  J a s n ą  G ó rę  p ros ić  B oga  o s z c z ę ­
śliwy p o w ró t  d o  d o m u .  Z resz tą  ja k b y  
co, to  tu  m a m y  o b o k  szpita l c h i ru r ­
giczny. Z a d y m io n e g o  k ładą  na  stół, o- 
p e ru ją  m u  ś le p ą  k iszkę  i człek w yjedz ie  
z C zęs to ch o w y  jak  n o w o n a ro d z o n y .

— Bój się  B o g a ,  człow ieku! Szpita l  
koło  linji kolejow ej!

—  O tó ż  to! T en  szp ita l  to  ta k  ja k ­
by  był i jak b y  go  n ie  było. Bo m u s isz  
w iedz ieć ,  że p rz y s tę p u je m y  d o  b u d o w y  
w ie lk iego , w s p a n ia łe g o ,  n o w o c z e s n e g o  
szp ita la  m ie jsk ie g o  n a  Park itce .

— To ś ró d m ie ś c ie  w asze  n azyw a 
się  P a rk i tk ą?

—  Nie, nasze  ś ró d m ie ś c ie  n ie  n a z y ­
wa się  P ark itką .  To u rocze  zac isze  p o d ­
m ie jsk ie ,  id ea ln y  t e r e n  d la  szp ita la ,  
od leg ły  za ledw ie  o k ilka k i lo m etró w  
s tą d .

Mój przyjaciel zachw ia ł  się.
—  Szpital,  tak  d a le k o ?
—  To celow o. W iesz  p rzec ież ,  że 

je s t  b ez ro b o c ie .  B e z ro b o tn i  z b ra k u  in ­
n e g o  za jęc ia  c h o ru ją ,  by le  s ię  c z e m ś  
zająć  W y b u d u j  im  szpita l  w ś r ó d m ie ś ­
ciu a każdy  z n ich  b ędz ie  chciał u m ie ­
rać w szp ita lu  Ale jak  b ę d z ie  m u s ia ł  
p rzec łap ać  p ieszo  k ilka  k i lo m e tró w , bo

u n as  n ie m a  t ra m w a jó w , to  m u  się  w 
d ro d z e  c h o ro w a ć  o d e c h c e  i b ędz ie  m u ­
siał u m ie ra ć  w d o m u .  Bo z n aszem i 
ludźm i, to  jak  z tw o im i p luskw am i 
„ty lko  n a w y w r ó t”.

S ły n n y  w y n a lazca  zaw rócił  n ag le  i 
b ie g ie m  podąży ł  na dw orzec .

P o b ie g łe m  za n im .
—  Z aczek a j  to  je szcze  n ie  w szystko . 

N ap rzy k ład  u rząd  po cz to w y  i u rzędy  
sk a rb o w e .  G dz ie indz ie j  ta k ie  u rzęd y  lo ­
ku je  się n a  w y g o d n y c h  czy s ty ch  u l i ­
cach . U n a s  inacze j .  P o cz ta  i ^Skarb  
m ieszczą  się na  ul. Ś ląsk ie j,  k tó ra  po 
w in n a  się  n a z y w a ć  B agno ,  Topiel lub 
B ło tna .  A d la c z e g o  ta k ?  W zg ląd  p rak  
tyczny . Z echcie j o s z u k a ć  s e k w e s t ra to ra ,  
żeś  chodził  na  p ocz tę ,  a le  p ie n ią d z e  
je szcze  n ie  n adesz ły ,  a lbo , że by łe ś  w 
u rzędz ie  s k a rb o w y m  i u zy sk a łe ś  zwłokę 
w op łac ie  p o d a tk ó w . S e k w e s t ra to r  sp o j­
rzy ci ty lko  na b u ty  i wie, że  łżesz, 
bo  b u ty  m asz  czys te  a n ie  u w a la n e  
b ło te m .  U w as  n ie  o d ró żn isz  so l id n e g o  
p ła tn ik a  od  u c h y la ją c eg o  się  o d  p o d a t ­
ków. G n a s  spo jrzysz  ty lko  na  nogi i 
jeże li  są  u p a ć k a n e  w b łocie  po  ko lan a ,  
wiesz o d ra z u  z k im  m asz  d o  c z y ­
n ien ia . . .  A lbo S ąd  O k rę g o w y .  G d z ie in ­
dziej b u d u ją  sp e c ja ln e  g m a c h y  z p o ­
czek a ln iam i ,  s a la m i .  U n as  sąd  o k r ę g o ­
wy m ieśc i  s ię  w n a jo b sk u rn ie js z e j  k a ­
m ie n ic y  i w n a jc ia śn ie jsz y m  lokalu. 
D laczego?  Ż eby  ludzi o d zw y cza jać  od  
p ro c e s o w a n ia  s ię  m ię d z y  so b ą .  Przyj­
dzie  tak i ,  posto i w b ru d n y m ,  z a d y m io ­
n y m  k o ry ta rzy k u  k ilka  godz in , n a  sa lę  
go  n ie  w puszczą ,  b o  m ie jsca  b rak ,  to  
m u  się raz n a  zaw sze  o d e c h c e  p r o c e s o ­
w ania .  Woli bez  s ą d u  iść d o  k r y m in a ­
łu T a m  m a  pow ie trze ,  w ygody , luksus.. .  
Albo...

Nie zdąży łem  d o k o ń c z y ć .  Przyjaciel 
m ó j w p ad ł  d o  w a g o n u  i roze rw a ł k o ł ­
n ie rzyk  n a  szyi. W id o c z n ie  sz lag  go  
trafiał. C hyba  już w ięce j do  C z ę s to c h o ­
wy n ie  p rzy jedz ie  A szk o d a ,  w ie le  c i e ­
k a w e g o  m ia łe m  m u  jeszcze  do  p o k a ­
zan ia .  Ja.
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Restauracja Habsburgów 
odbędzie się  „legalnie"?

PARYŻ. „Le J o u r ” publikuje oświad­
czenie  męża  zaufania Habsburgów,  von 
Wiesnera,  który zaprzecza  pogłoskom,  
jakoby w najbl iższym czasie  zamierzano  
osadz ić  na  t ronie  arcyks.  Ot ton a  i j ako­
by legi tymiści  aus t r jaccy  zamierzal i  wy­
konać zama ch  stanu.

Res taurac ja  H a b s b u r g ó w  o db ędzi e  się 
na zupe łn ie  legalnej drodze.  Legitymiści  
aust r jaccy  planują tylko przywrócenie 
monarch j i  w Austrji ,  a tern s a m e m  po­
zos ta ją  w granicach  obowiązujących  t rak­
ta tó w (?).  Z tego powodu jest  niezro 
zum ia łe m  zaniepokojenie  w kołach  ma 
łej  Ententy.

Bunt 1500 w ięźniów  w czasie 
pożaru w ięzienia.

RANGOON.  ( Indje) .  Tu te j sze  więzie 
nie cen t ra lne  zostało nawiedzone  przez 
pożar,  który omal  nie zniszczył  całego 
gm ach u .  Pożar  wywołany był przez 
więźniów,  którzy zamierzal i  skorzys tać 
z zamętu ,  aby dokonać  próby ucieczki .  
Warsz ta ty więz ienne  uległy zniszczeniu.  
Policja wojskowa z bagnetami  na kara­
b inach zdołała opanować  sytuację.  Po 
ki lkugodzinnej  akcji s t raż ogniowa umiej  
scowiła i ugasi ła  pożar.  W więzieniu w 
chwili  wybuchu pożaru zna jdowało  s:ę 
1500 więźniów.

Lwowski Kuerten w  w ięzieniu 
św ię tokrzyskiem .

LW Ó W . —  S k a z a n y  przez  są d  d o ­
raźny  na  d o ż y w o tn ie  wi ęz ien ie  best jal -  
ski m o r d e r c a  ul icznej  dz iew czyny — 
„ po tw ór  ze L w o w a ” H ie ro n im  C y b u l ­
ski,  odc ie rp i  s w ą  k a rę  w więz ien iu  
ś w ię to k rzysk ie m  po d  Kielcami

Cybulski  już w na jb liższych dn ia ch  
przewiez iony  bę dz ie  po d  s i lnym k o n ­
w o j e m  ze L w ow a  do  wi ęz ien ia  ś w i ę t o ­
krzyskiego ,  k tó re g o  — w myśl  wyroku  
—  nie m a  już za życia opuścić .

Groźba wojny dom ow ej 
w  Irlandji.

DUBLIN. P re m je r  ir landzki d e  V a­
le ra  w wywiadzie,  udzielonym w prasie 
oświadczył ,  że Ir landja obecnie  zagrożo­
na jest  ponownie przez  wojnę  domową, 
która może  wybuchnąć  lada chwila.

Dlatego też rząd  zmuszony jest  uciekać  
s ię  do nadzwyczajnych  za rządzeń  ce lem 
uniknięcia przelewu krwi,

Równocześn ie  rząd ir landzki zwrócił  
się do przywódcy faszystów 0 ‘Duffy‘ego 
z propozycją  zawarc ia  kompromisu.  
Rząd oświadcza  go towość  zagwa ranto ­
wania  be zp ieczeńs twa zg rom adzeń  n i e ­
biesk ich koszul,  jeżeli  faszyści  zobowią­
żą s ię  ze swej st rony do zan iechania  
wszelkich prowokacyj i sabotażu.

Dalsza faszyzacja Austrji.
WIEDEŃ,  f ikc ja  władz  aus t r jack ich  

z w ró con a  pr zec iwko o rg an iz ac jo m  soc- 
j a l n o - d e m o k r a t y c z n y m  t rwa  w da l szy m 
c iągu.  W ła d z e  za ję te są  o b e c n i e  b a d a ­
n i e m  ksiąg tych  organ izacyj  o raz ich 
k or e sp o n d e n c j i .  W c iągu  dnia  wczoraj  
szego  d o k o n a ł a  policja no w y ch  a r e s z ­
t o w a ń  so c ja ln y c h -d e m o k ra tó w ,  k tó rych  
n azwi ska  t r z y m a n e  są  na ra z ie  w ta je m  

'  nicy.
Związki  z a w o d o w e  wyłączone  m a j ą  

zos tać  z pod  wszelkich w pł ywó w pol i ­
tyc znych ,  r e p r e z e n t u j ą c  je d y n ie  i n t e r e ­
sy czys to  g o s p o d a r c z e  i s p o ł eczn e  w 
myśl  idei s tan ow ej .

W e  wszystk ich  dz ie ln icach  ro b o t n i ­
czych  W ie d n ia  ro z l ep io ne  zostały olbrzy 
m ie  afisze,  n a w o łu ją c e  r o b o tn ik ó w  do  
wsp ół p ra cy  z r e ż im e m ,  a p o d p i s a n e  
przez k i e rowni c two H e im w e h r y .

W kilku wierszach.
—  Policja warszawska  a resztowała  

boga tego gospodarza ,  Wacława K a s z u b ­
skiego, ze wsi Bochnów pod Warszawą,  
który dokonał  wielu morder s tw  rabunko 
wych i za zdobyte w ten sposób  pie­
n iądze powiększa ł  swoje gospodarstwo.

—  Sędzia  śledczy w Bayonne w e z ­
wał  te legraf icznie na p r z e s ł u c h a n i e  b . 
minist rów Dalimiera i Duranda ,  z am ie ­
szanych w aferę  Stawiskiego.

—  W Leningradz ie  zm ar ł  świa towej 
sławy uczony,  znakomi ty orjental is ta  
prof. Sergjusz  Oldenburg ,  przeżywszy
1st 70.
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A N T O N I  S T Ę P I E Ń
Z m ar ły  pozos tawił  w śród  nas  n i eza ta r t ą  p a m i ę ć  cz łowieka

wielkiej  szlache tnośc i ,  dobr oc i  i w z o ro w e g o  k o le ż e ń s tw a .
PRACOWNICY URZĘDU POCZTOWEGO
TELETECHNICZNEGO W  CZĘSTOCHOWIE.

• •

O N I K A C

KALENDARZYK
Niedz ie la  4 marca.  Kaz imie rza  Kr.  
P o n i e d z i a ł e k  b mar ca .  T e o f i l a

Nocne dyżury apteK.
W  nocy z so bo t y  na  n ie dz ie lę :  1 Aleja 

Wi e luńs ka .
W  nocy z n iedz ie l i  na  pon iedz ia łek .  

Aleja,  Naru towicza.
Dzień 19 m a rc a  w o lny  od nauk i .

Kurator ja okręgów szkolnych wydały O- 
kólnik w sprawie  obch o d u  dnia imienin 
Marszałka  Józefa  P i ł sudskiego.

Dzień 19-ty m arca  w szkołach  po 
wszechnych ,  ś re dnich  i zawodowych,  
wolny będz ie od zajęć.  We wszystkich 
k lasach  urządzone  mają  być okol icznoś 
c iowe pogadanki .

W ojew oda  kielecki ,  p. Pacior-  
kow sk i  opuśc i ł  Częs tochowę. Oneg
daj donosi l iśmy o przyjeździe do Cz ę ­
stochowy wojewody kieleckiego,  p. J. Pa- 
ciorkowskiego i wicewojewody p. J a r e c ­

kiego- . • i •Po  szeregu  konferenc j i  jakie p. wo­
jewoda  Paciorkowski  odbył  z p. s ta ro­
s tą  Eus tach iewiczem,  p. komisa rzem 
Mackiewiczem,  p. pos łem dr em  T. Bilu- 
chowskim i sze reg iem innych osób,  o- 
puści ł  on onegdaj  Częs to chowę  i wyje 
jecha ł  do Kielc, p. wicewojewoda  J a r e c ­
ki na tomi as t  uda ł  s ię w sprawach  s łu ż­
bowych do Warszawy.

W ybory  w  Związku Legionis tów. 
Ju t ro ,  w niedzielę,  4 b m., o godz.  10 
rano,  w lokalu przy Alei Kościuszki  10 
odbędą  się wybory zarządu  Związku  Le-
gjonistów.

Wszyscy cz łonkowie  Związku prosze ­
ni są o l iczne i punktua lne  przybycie.

Ferje w ie lk an o cn e  sk rócone .  —
W bież. roku na pods tawie  nowego roz­
porządzenia  Minis terstwa  Oświaty o cza 
sie t rwania za jęć  na wyższych uczel- 
niac,  u legną skróceniu  akademick ie  ferje 
wiosenne . Prze rwa  wielkanocna na uni ­
wersy te tach  i innych wyższych u cze l ­
n iach t rwać  będzie  tylko od 29 m arca  
do 8 kwietnia.

U posażen ia  do 100 zł .wofne s ą  od 
egzekuc ji .  Komornicy  sądowi otrzymali  
od prezesa  sądu  przypomnienie ,  że na­
k ładanie  a r esz tu  na  uposażenia  pracow­
nicze winny być dokonywane z dużą o- 
ględnością.  Areszty te nie mogą  obc ią ­
żać płac urzędniczych  i robotn iczych ,  
n ieprzekracza jących  100 zł. miesięcznie ,  
gdyż — jak wiadomo —  uposażenia te 
wolne są od egzekucji .

Odczyt d - ra  Chłoplcklego w
TNSW. St a ra n i em  mie jscowego Koła 
TNSW.,  w dniu 6 b. m., o godz.  18 tej,  
w sali g imnazjum im. H Sienkiewicza  
dr. Chłopicki  z Krakowa wygłosi in te re ­
sujący odczyt  dla rodz iców p. t. „Zapo­
bieganie nerwowośc i  u dz ieci  .

200 ro b o tn ik ó w  kopaln i  „K ono­
p i s k a "  z r e d u k o w a n y c h .  W tych 
dniach wielki piec huty „Katarzyna” w 
S osnow cu  poddany zos ta ł  koniecznemu 
remontowi.  Ponieważ kopalnia „Konopis 
k a ” do s ta rcza  „Katarzynie” rudy, p rze to  
na ęzas remon towa nia  pieca t. zn. mniej  
więce j na okres  2 miesięcy,  zarząd  ko­
palni z redukował  200 robotników.

6 dzień  s t r a jk u  okup acy jn eg o  
w cegielni Helm anów.  Rozpoczę ty  w 
pon ie dz ia łe k  s t ra jk  o k u p a c y jn y  w c e ­
gielni  H e l m a n ó w  t rwa  w da ls zym  c i ą ­
gu.  R obotn icy  wszystkich z m ia n  kole j ­
no  o k u p u j ą  t e r e n y  f ab ryczne .  Spokój  
n ie  został  nigdz ie  zak łócony .  K o n f e r e n ­
cja zwołana  przez ins pekt o ra  pracy  inź. 
Was i l ew sk ie g o  w o b e c  n ieustępl iwośc i  
o b u  s t ron  nie  da la  p o z y t y w n e g o  re zu l ­
ta tu .

Uwaga ogrodnicy!  Pos iad acze  sa 
dów, pora czyszczenia  i spryskiwania 
drzew  owocowych przeciwko różnym pa 
sorzy tom już nadchodzi .  Kto chc e  u n i k ­
nąć kar,  jakich nałożono przesz ło  200 
w roku ubiegłym, proszony jest  o zgło­

szenie  się do oddzia łu  Centra lnego  Pol 
skiego Związku Ogrodników w C zęs t o ­
chowie,  który za s tosunkowo niską o 
płatą przeprowadzi  g runtowną dezynf ek ­
cję,  specjalnie na ten  cel sprowadzonym 
apara t em.

Zgłoszenia  przyjmuje sekre ta rz  Zwiąż 
ku p. Przybyła,  biuro plantacyj  miejsk ich  
w Magistracie.

Osobis te .  Rada Ar tystyczno Nauko­
wa przy konserwator jum muz yczne m w 
Warszawie  przyzna ła  dyrektorowi  Szkoły 
im. St .  Moniuszki w na sz em  mieśc ie  
(P i łsudskiego  19) p por. Bolesławowi  
Grzewińskiemu dyplom z ukończenia  
Konserwator jum Warszawskiego.  Z a z n a ­
czyć należy, że konserwator jum W ar ­
szewskie  zal iczone  jest  do kategorj i  
wyższych zak ładów naukowych w Polsce  
i abso lwen tom jej p rzys ługuje tytuł  d o k ­
torski.

Waine ze b ra n ie  LOPP. Zarząd  Ob
wodu Powia towego L O P P  w C z ę s to c h o ­
wie, s t osownie  do § 19 s ta tu tu  L O P P  
zawiadamia ,  że zwycza jne  walne  zgroma 
dzenie O bw odu Powia towego L O P P  od­
będz ie  się w dniu 18 m arca  br. o g o ­
dzinie 12 w lokalu Towarzys twa Przyj; - 
ciół  Francj i  (Aleja Kościuszki  7) bez 
względu r a  i lość delegatów,  z n a s t ę p u ­
jącym porządkiem dziennym:

Zagajen ie  zg romadzenia  p zez p r e z e ­
sa O bw odu Powia towego LO PP ,  wybór 
prezydjum,  sprawozdanie  ogólne  z dz ia ­
łalności  za rok 1933, sprawozdanie  k a ­
sowe, sprawozdanie  komisj i  rewizyjnej ,  
uchwalen ie  planu prac  na rok nas tępny  
i uchwalen ie  wniosków do przeds ta wie­
nia na wa lnem zgromadzeniu  Okręgu  
Wojewódzkiego,  wybór członków zarzą­
du  i komisj i  rewizyjnej ,  wybór 2 cz łon­
ków na walne zg romadzenie  Okręgu  Wo 
jewódzkiego,  wnioski Kół, zgłoszone  w 
myśl  § 19 ust.  6 pkt.  e) s ta tu tu  L O PP .

Wieczór Pieśni  Polskie j .  S t a r a ­
n iem Towarzys twa Ogćódków Działko­
wych w Częs tochowie ,  pod  pro t ek t o ra ­
te m  komisarzos twa  Mackiewiczów o d b ę ­
dzie się 10 m arc a  rb  w sali St raży Og­
niowej,  wieczór poświęcony wyłącznie 
pieśni  polskiej ze szczególnem uw zg lęd­
n ien iem tworzywa pieśniarskiego ko m po­
zytorów mie jscowych w wykonaniu l a u ­
rea tów p ierwszego konkursu  śpiewaczego 
mias ta  Częs tochowy.

Koncert  t en w c a ł em  tego s łowa zna 
czeniu nasz,  w t reśc i  i wykonaniu,  n a ­
dany zos tan ie  na krótkofalowe stacje  
radjowe przez  rad joam atoró w mie j sco­
wych. Zysk z tej  ciekawej  imprezy prze­
znaczony na zagospodarowanie  ogró d­
ków dz ia łkowych dla bezrobotnych .  Z 
uwagi na wymienione  walory tego wie­
czoru,  oraz doniosłość  celu na leży mnie  
m a ć  iż wzbudzi  on za in te r esowanie  na­
leżyte wśród  mie jscowego społeczeńs twa 
i s fer  muzycznych naszego  grodu.

Bilety po b. niskich cenach:  od 30 
gr. do  1.50 można  nabywać w „R eno­
m i e ” oraz w „Lekturze" Pi ł sudskiego 
19 i w tychże f i rmach  zamówienia  moż  
na uskuteczniać  telefonicznie.  Dla u d o ­
godnien ia  Sz. Publ icznośc i  bilety będą  
rozsyłane  przez akwizytorów do mi esz ­
kań

3 .

ska  A. Czajkowskiego p. t. „Nie tu i nie 
t a m ”. P re m je ra  w środę,  7-go b. m., 
o godz.  20-tej .

In au g u racy jn e  mecze  p i łka rsk ie .
Po ja łowym —  w imprezy spor towe —  
sezonie  z imowym,  w k tórym zaledwie 
odbyły s ię  zaledwie dwa m e c z e  bo kse r ­
skie i kilka mniej  at rakcyjnych  meczów 
koszykówki i siatkówki,  p iłkarze  częs to  
chowscy  i n a u g u r u j ą  sezon pił­
karski  1934 r.

Otwarc ie  sezonu  inaugurują dwa klu­
by częs tochowskie:  Victoria i Turyści ,  
które dziś, w niedzielę,  4 bm.  na  bo is ­
ku miejsk iem o godz.  15.15 rozegrają 
m ecz  towarzyski .  Mecz  zapowiada  się 
ciekawie,  gdyż oba  kluby ćwiczyły inten 
sywnie zaprawę  zimową.

Niefor tunny w y s t ę p  k ie sz o n k o ­
wca.  W c h a r a k t e rz e  o s k a r ż o n e g o  s t a ­
wał wczora j  p rzed  s ą d e m  g rodzki m  46- 
let.ii Z y g m u n t  Ju r c z y k ,  z n a n y  „dol i ­
n i a r z ” , k a ra n y  już n i e j e d n o k r o t n i e  za 
kradz ieże .  Wczora j  J u r c z y k  o d p o w i a d a ł  
za kradzież ,  d o k o n a n ą  w d ni u  3 s ty cz ­
nia na  N o w y m  Ry nku  n a  s z k o d ę  W ł a ­
d y s ł a w a  Ujmy,  k t ó r e m u  wy c ią g n ą ł  z 
kieszeni  port fel ,  z awi era j ący  k i lk a d z ie ­
s ią t  z ło tych oraz  różne  d o k u m e n t y .  P o ­
sz k o d o w a n y ,  s twierdz iwszy  kradz ież ,  
wszczął  a la r m  i puśc ił  s ię w p o g o ń  za 
u c ie k a ją cy m  z łodz ie jem,  k tóry w padł  
w rozwa r te  g o śc in n ie  r a m i o n a  p o s t e ­
r u n k o w e g o  policji.

Są d  skazał  ś m i a ł e g o  „ d o l in ia r z a ” na  
1 rok więz ien ia .

Sklepy tytoniowe
polecają

gilzy  do p ap ierosów

„Kryzysowe -- m ctro lffiep "
po 5 i 10 gr. pudełko.

feoitśecKfftie
i X  f r i l l *  |<

IRAK FABRYCIHV

F A B R Y K A  C H I M . —F A K M A C f U T Y C lH A

A P . K O W A L ł K "  W ARłZAW A

Lekarz - den tysta

P. Kon a r s k a
przy jm u je  codziennie

w go d z in ach  od  10 tej  —  2-ej 
i od 6 tej  —  7 ej w ie c z o re m  
A l e j a  Nr. 20, t e l e f o n  17-65.

Biuro D z ien n ik ów  i O g ł o s z e ń
„RENOMA“

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448
P R Z Y JM U JE ; O g ło sz e n ia  do  w szys tk ich  

p ism  k ra jo w y ch  i z ag ra n ic z n y c h  
PO LEC A; D z ienn ik i  i c z a so p ism a  k ra jow e 

i z ag ra n ic z n e .
S P R Z E D A JE :  W yroby ty to n io w e ,  p a p ie r o ­
sy, o raz  z n aczk i  s te m p lo w e ,  p o cz to w e ,  

w ek s le  i t. p.
S P R Z E D A J E  b i le ty  u lgow e  i m ie s ię c z n e  

au to b u s ó w  m ie jsk ich .
OBSŁUGA SZYBKA 1 SOLIDNA.

Z t e a t r u  k am e ra ln e g o .
Dziś, w sobo tę  oryginalna i c iekawa 

sztuka  społeczna  znanego  warszawskiego 
publ icysty Józefa  Wasowskiego —  „Róż­
nie b y w a ”.

Po czą te k  punktua lnie  o godz. 20-tej.  
Ceny normalne .  Zniżki ważne 
Bilety wcześnie j  do nabycia w ks ię­

garni  W. Swięcki  i S-ka.
Ju t ro ,  w niedz ie lę  os ta tn ie  trzy p rz e d ­

s tawienia  przebojowej  sztuki  „Różnie 
byw a” , o godz. 15.30 i o 17.45 po c e ­
nach  najniższych od 60 gr. i o godz. 
20.15 po cen aęh  normalnych

W poniedziałek i we wtorek tea t r  
nieczynny

W próbach  najweselsza  groteska  poi-

K O M U N I K A T  D L A  P A L Ą C Y C H
Wierny,  że  rob iąc  p ap ie r o sy  w p y c h a m y  

bez  p o t r z e b y  kolo lb proc.  tytoniu do w n ę t  
r za  ustnika.  Tytoń t en  za t r zym uj e  się o w a  
tę,  w sk u te k  czego p rz y  dopalaniu  p a p i e r o ­
sa wata  częs to tli  się,  wyw ołu ją c  n iesmak  
po łą cz on y  z kaszlem.

W  gi lzach Z d ro w a tk a c h  usun ię to  tę  
n iedogo dn ość  p rze z  zas tosowanie  od p ow ie d  
niej  p r z e g r o d y  P r z e g r o d a  ta uniemożl iwia 
za t l en ie  w a t y  i nie d opu sz cza  ty toniu  do 
wn ę t r za  ustnika,  dając w  t en sposób  lb pro 
ce n t  oszczędnośc i  na ty toniu .

Po t ró j ną  ilość w a t y  wypełnia ustnik i 
tw o r z y  szcze lny  filtr.  W a t a  o na sy ce n iu  
a lkal i cznem uży t a  jako filtr,  ma w łasno ść  
neu t ra l i zowan ia  lo tnych  s m oł o w o - k w aś n y i h  
sk ładn ików d y m u  ty ton iowego.

(Pa ten ty:  nr.  7737 i 11853 ma g i s t r a  A. 
P io t ro w sk ie g o ) .

Fabryka gilz „Arab* JÓZEF PIŁACIK1
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Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. DosKonałe trunk i i zakąski. Codziennie dancing towarzyski.

Uroczystość w „Ognisku Obrony Niepodległości". i
W ręczenie nagród i dyplomów zwycięskim zespołom w „T urnieju  

Gier Sportowych" „Słowa Częstochowskiego".

Kino LU FIU” ".asHOT

DziS wielka prem jera! D ziś  w ielka prem]era!
E r i s a  E u r o p e j s k a  w  1934 r o k u  m ó w i o j e d n y m  filmie

A I 1A 7  & T  O ki F k  A Najwspa n ia l szy  film mi łosny  i
w o j e n n y  wszys tk ich  czasów.  

W  ro lach  g łów nych : M a d g e  E w a n s ,  Robert M ontgom ery I W. Huston.

N a d  p r o g r a m:  Dodatki dźwiękowe Pat'a  i Paramountu.
TELEGRAM! R odzina  ca rska  w  L o n d y n ie  w  tych  dn iach  w y toczy ła  p ro ce s  w y t ­
w ó rn i  M etro  G oldw yn-M ayer ,  (jaHłnje farnui!)  k tó ry  to film, po  raz  o s ta tn i  bę-
— o w yśw ie t lan ie  filmu p t. UilUilllll lulUWfl dzie  w y św ie t l ,  w  n iedz ie lę ,  3 bm.

Po dwumiesięcznych rozgrywkach, 
niezwykle ambitnych i utrzymanych na 
wysokim poziomie sportowym w ubiegłą 
niedzielę „Turniej Gier Sportowych" zai 
nicjowany i w r. b. po raz drugi roze­
grany, dobiegł końca.

W dzisiejszą niedzielę, 4 bm , o go­
dzinie 12 w południe, w gmachu „Ogni­
ska Obrony Niepodległości” (Pułaskiego 
2), odbędzie się wręczenie nagród zwy­
cięskim zespołom. W rozgrywkach tego 
rocznych w koszykówce panów, puhar u- 
fundowany przez posła dr. T. Biluchow- 
skiego zdobyła poraź drugi, zaszczytnie 
broniąca raz zdobytego pierw s tego miej 
sca, „Brygada”. Nagrodę przechodnią w 
postaci również puhoru, za siatkówkę 
pań, z rąk fundatora komisarza miasta, 
J. Mackiewicza, otrzyma żeński zespół 
siatkówki również „Brygady”. Trzeci 
skolei puhar, którego ofiarodawcą jest 
znany działacz społeczny i zamiłowany 
sportowiec, inż. Artur Franke, za zwy­
cięstwo w siatkówce panów, otrzyma

Tydzień Książki obchodzony na t e ­
renie naszego kraju zrodził wśród sp o ­
łeczeństwa miejscowego piękną myśl 
zorganizowania W ystaw y:—Celem jej 
to obraz dorobku polskiej bibljografji i 
p iśm ienn ic tw a— rozszerzenie sieci bibl- 
jotecznej na te ren ie  miasta Częstocho­
wy i pow iatu— położenie podwalin pod 
św iadom e czytelnictwo.

W ystawa powyższa jest wyrazem re­
a lnego  ustosunkow ania  się do p ro p a ­
gandy  książki, chęcią  przeniknięcia jej 
w najszersze m asy społeczeństw o i zdo 
bycie sobie |p raw a obywatelstwa. Książka 
niesie przeszłość ku przyszłości, nieci 
nowe myśli, hasła, ideały i d latego mu 
si przestać być luksusem  lub przedm io­
tem  zbytku a stać się n ieodzow ną po ­
trzebą  kultura lnego  człowieka.

Te właśnie myśli spopularyzow ania

dzielny zespół Szkoły Podchorążych 27 
pułku piech.

Tak się przedstawia wynik tegorocz­
nego turnieju, jeśli chodzi o zdobyte 
miejsca pierwsze. Co do dalszych, to 
zamieścimy w jednym z najbliższych nu 
merów naszego pisma.

Odnośnie dzisiejszej uroczystości, na 
której ofiarodawcy nagród pp. poseł dr. 
T. Biluohowski, kom. J. Mackiewicz i 
inż. Artur Franke, wręczą zwycięzcom 
nagrody, pragniemy dodać, że stanowić 
ona będzie podniosły akt uznania rzetel 
nogo współzawodnictwa sportowego, któ 
remu towarzyszy zawsze zgodny aplauz 
całego społeczeństwa.

Akt wręczenia nagród i dyplomów, 
przygotowanych przez redakcję naszą 
dla zespołów i zawodników (zespoły I, 
II i I i i  miejsce, zawodnicy I miejsce), 
zaszczycą swą obecnością przedstawicie 
le władz państwowych, komunalnych, 
wojskowości, władz i organizacyj spor­
towych, p. w., prasy, oraz przedstawiciele 
społeczeństwa

Książki, zapoznania z nią i bezpośred­
niego ze tknięcia  się na stoisku przy­
świecały inicjatorom Wystawy.

W dniu 8 kwietnia  r. b. zostanie 
o tw arta  Wystawa Książki Polskiej oraz 
Regjonalizmu Częstochow y i okolicy. 
P ro tek torat  nad W ystaw ą objął p rem jer 
p, J an u sz  Jęd rzejew icz. K uratorem  jej 
jest kom isarz m iasta Częstochowy p. 
J a n  Mackiewicz.

W skład Komitetu H o n o ro w eg o  w cho­
dzą: p. M. B iegańska, genera ł M. Dąb- 
kowski, starosta  K Eustachiewicz, J .  E. 
ks. biskup T. Kubina, wojewoda k ie ­
lecki J . Paciorkowski, hr. Raczyńska i 
pułk. dypl. Stachiewicz.

Na czele Komitetu W ykonaw czego 
stoi p mgr. Jadw iga  Mackiewiczowa

W ystawa obejm uje: dział ogólny,

grafikę, malarstwo, rzeźbę, dokum en ty  i 
rękopisy, fotografikę.

Komitet W ykonawczy stanowią: mgr. 
J .  Mackiewiczowa, prof. Z. Wróbel, inż. 
R. Wróbel, prof. W. Kubacki, p. T. Ję -  
drychowski, p. E. Sowier.

Grafika— m a'a rs tw o— rzeźba: profe­
sorowie Barylski, Rudlicki, Mąkosza. 
dyr. Iwo Gall, p. Mączyński.

D okum enty  i rękopisy: profesorowie 
Mikołajtis Józef, Steczko Józef, B aczyń­
ska, Różycka i Lande.

Fotografika: inż. B. Gurewicz, inż. 
T. Łazarski, p. Trzciński i p. Michał 
Skępski.

Druki i gazety: red f\. Stankiewicz, 
dr. St. Nowak, red. St. Szadkowska, 
red M. Łaski i red. F. Wilkoszewski.

Książka częstochowska: prof B. S ta ­
ła, O. M. Paszkiewicz, p. J .  Kon, p. W. 
Swięcki, dr. Batawia, mec. L. Mężnicki. 
p. T. Nagłowski, dr. Śr. Nowak i red. 
F. Wilkoszewski.

Sekcja prasy i propagandy: prof. Z. 
Wróbel, p. Jędrychow ski,  p. St. S zad ­
kowska, redaktorzy: M Łaski, fl. S ta n ­
kiewicz i F. Wilkoszewski

Sekcja techniczna: inżynierowie: Po­
znański, Jaworski R. Wróbel i p. Cie­
sielski.

Sekcja dekoracyjna: p. dyr. Iwo Gali 
inżynierowie: Wieczorek, Nowak, T. Fi­
jałkowski, F\. Szufleta i p. Piwowarczyk.

Sekre tarja t  wystawy prowadzi p. T. 
Jędrychowski.

W wystawie biorą udział napoważ- 
niejsze wydawnictwa Polski, które wy­
stawią kilka tysięcy dzieł z najrozm ait­
szych dziedzin życia i ilustrujących c a ­
ły dorobek ostatn ich kilkunastu lat.

Prócz bibljografji współczesnej zos ta ­
nie pokazanych cały szereg publikacyj 
i zabytków księgarskich.

Bogaty dział regjonalny ziemi czę­
stochowskiej skupi w sobie wiele z a ­
bytków i ekspona tów  z naszych okolic, 
dział książki częstochowskiej, obrazka 
świętego, perjodyków oraz starych dru 
ków Częstochowy i pozwoli odzw iercie­
dlić bogatą  przeszłość h istoryczną Pod- 
jasnogórsk iego  Grodu.

Komitet Wystawy, za naszem  po­
średnic tw em  zw raca się do spo łeczeń ­
stwa częstochowskiego z gorącym  a p e ­
lem, aby wszyscy kom u , spraw a roz­
woju kultura lnego  naszego m iasta  nie 
jest obca, a posiadają materjały, pisma, 
książki, sztychy, rysunki, zabytki, ko­
lekcje, fotografje — zwracali się z tern 
do Komitetu Wystawy (Częstochowa, 
K atedralna Nr 2 tel. 12 — 14) celem 
zdeklarowania tychże na Wystawę. O- 
kazy cen n e  będą  asekurow ane.

Niechaj Wystawa ta skupi napraw dę 
wszystko co odnosi się do historycznej 
przeszłości naszego regjonu, da je d n o ­
cześnie wspaniały obraz książki pol­
skiej i będzie d la  Częstochowy zbioro 
wym wysiłkiem akcji ku ltura lno-ośw ia­
towej.   ______________

Zebranie Ogólne Kupców Deta- 
listów Chrześcijan. Dziś w niedzielę, 
4 bm. w sali Okr Tow. Rzemieśniczego 
(Aleja 9) o godz 15 p.p. odbędzie się 
doroczne ogólne zebranie sprawozdaw­
cze. Wejście tylko dla członków opłaca­
jących składki.

Na mistrzostwa tenisa stołow e­
go W Krakowie. Dziś w nocy wyje­
chały do Krakowa na rozgrywki mistrzow­
skie w tenisie stołowym dwie drużyny 
naszego okręgu: mistrz okręgu „Hako- 
ac h ” z Radomska i wicemistrz „Gwiaz­
d a ” z Częstochowy.

Obie drużyny rozegrają dziś w so b o ­
tę  i jutro w niedzielę szereg spotkań z 
najsilniejszemi zespołami polskiemi.

Szczegółowe wyniki spotkań zam ieś­
cimy w numerze poniedziałkowym.

Znów pogłoski o zamierzonej 
likwidacji woj. Kieleckiego. W pra­
sie warszawskiej komentowana jest dziś 
wiadomość o zamierzonem, w najbliż­
szym czasie, zniesieniu dwóch woje­
wództw: białostockiego (stanowisko wo­
jewody po odejściu p. Kościałkowskiego 
nie zostało dotychczas obsadzone) i kie 
leckiego. Terytorja zniesionych woje­
wództw mają być włączone do dwóch 
sąsiednich.

O ile zdołaliśmy się poinformować, 
wiadomość ta nie odpowiada prawdzie.

Wobec wystąpienia z|Ubezpieczalni 
Społecznej,
wznowiłem przyjęcia w domu od 

9—1 i od 3—7 wieczorem
Lekarz-Dentysta

M. ROSENBLATT
N. P anny  Marli Nr. 14.

Mie szk a n ia  p o sz u k u ję  4-ch lub 5-cio p o ­
k o jow ego  w  śródm ieśc iu .  O fe r ty  z k ró t  

k im  opisem  i ceną  na leży  składać w r ed a k  
cji „S łow a  C z ę s to ch o w sk ie g o 11 pod  „Ładne*.

Posz u k u ję  d w u p o k o jo w eg o  m ieszkan ia  z 
w ygodam i w  śródm ieściu .  W iad o m o ść  

„S łow o" A le ja  32.
gr - ko sz tu je  p ran ie  ko łn ie rzyka  z po-  
ły sk ie m  w ied e ń sk im ,  50 gr. od k oszu ­

li s z ty w n e j ,  ró w n ie ż  staniało czy sz cze n ie  
g a rd e ro b y .  P rz y jm u je m y  firanki do p ran ia  
i n ap ik an la  o raz  fa rb u je m y  kurtk i sk ó rz a ­
ne.  Chem iczna  P ra ln ia  „K ryształ"  ulica B e r  
ka J ó se le w ic z a  JMś 2.

Poszuku ję  p an ien k i  (izraelitki) do 3 ‘/a 
ro c z n e g o  dz iec k a  W ia d o m o ś c i  w  adm. 

„Słowa".

STdna jmę  po r e j e n c ie  Grzędz ir tskim 4 lub 
V  po 2 pok o je  f ro n t ow e  w  c e n t r u m  m ia ­
sta na  biuro,  p r ze d s i ęb i o r s t w o  l u b p o j e d y ń  
cze  poko je ,  I l-ga  A le ja  20 m. 2

Po trze b n y  pas tucha  z d o j e n ie m  krów.  Ma­
ją t ek  Kościelec,  pocz ta  Rudn ik i -Rędz iny

Do sp rze d an ia  w ia r ta rk a  ko lum now a z imad
łe m t rzechb iegowa .  W i a d o m o ś ć  u lica 

Mickiewicza 54.

Z RADOMSKA.
— Posiedzenie Rady Powiato­

wej. W dniu 5 marca br. (pon iedziałek ) 
odbędzie się  w sali Rady Powiatowej 
przy ulicy K ościuszki 7, plenarne pośle  
d zenie członków  Rady Powiatowej, w 
celu  rozpatrzenia i zatw ierdzenia preli 
minarza budżetow ego na rok 1934— 35

—  Kradzieże. Mordka Waldfogiel*
(Przedborska 8 ) zg ło sił policji o skra- 
dzeniu mu ze  straganu 1 pary spodni.

—  Jan Górecki, zam. we wsi i gm. 
R adziechow ice, zg ło sił policji o skradze 
niu mu z kieszeni na p oczcie w Ra­
dom sku 35 zł. gotówki. Jako podejrzany 
o kradzież został zatrzymany Antoni Ga 
jewski, zam . w W ieluniu.

Pięściarstwo w Szwajcarii 
zakazane.

GENEWA. Trybunał federalny pierw­
szej instancji wydał orzeczenie, na m o ­
cy którego  władze kan tonalne  Lucerny 
m ają  prawo zabronić publicznych walk 
bokserskich na tery torjum  tego  kan 
tonu .

Orzeczenie to zostało w ydane w sku­
tek  skargi odwoławczej, wniesionej 
przez szwajcarski związek bokserski 
„Sport Ring” przeciwko zarządzeniu 
władz policyjnych, które zakazały m e ­
czów bokserskich „ze względu na b ru ­
ta lność tego  rodzaju widowisk i na 
u jem ny wpływ, jakie wywierają one na 
m łodzież”.

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO’*

do kinoteatru „ A T L A N T I C "
n a  w span ia ły  p o d w ó j-  T Z | 7 1 W _ H 1 T W  w  ro li  [ g ł ó w n e j : -------
ny  p r o g r a m : ------------U 4 * 1 1  1 1  u  1 1  R A M O N  N O V A R R O

N ajw iększe  a rc y d z ie ło ,  k tó re  do tychczas  n ie sp o tk a ło  ró w n e g o  sobie

/ y s u n k f w ?  prott e -ka P o d r ó ż  z p r z y g o d a m i
Okaziciel niniejszego kuponu  ma praw o do nabycia 1 biletu 

zniżkowego: na II miejsce za 35 gr., na I m iejsce za 50 g r , do loży 80 gr., 
wiaz z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami.

N a l e ż y  w y c i ą ć  ł  p r z e d ł o ż y ć  w  k a s i e  K i n o t e a t r u  „ A T L A N T I C 11

N i e  w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  f  ś  w  i ą t a.

P ięk n ość  nadają
wyroby mag. W . P a ź d z i e r  s k i e g o

Krem „HALINA" Jfs
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem „HALINA" Jfs 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki

1

Ratujcie w ło sy

„Mag
„Mag"

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W . P a ź d z i e r s k l e g o .

** Mfi 1  usuwa łupież, zapobie 
™ -  i  ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
stopniowe siwiznę.

Fabr.Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Sprawa dyrekt. de Hagena
przed Sądem Najwyższym.

W lecie ub. roku Sąd Okręgowy w 
Częstochowie rozpoznawał sprawę dy­
rektora generalnego fabryki Peltzerów, 
de Hagena, któremu władze kontroli 
skarbowej zarzuciły, że w latach 1925— 
1931 prowadził dwa przedsiębiorstwa, 
to zn. przędzalnie i garbarnie, a posia­
dał tylko jeden patent.

Po zbadaniu świadków obu stron i 
po przeprowadzeniu przewodu, sąd uznał 
winę dyr. de Hagena za bezsporną i na 
mocy art. 98 ust. 1 Ustawy o podatku 
przemysłowym w roku 1925 skazał os­
karżonego na 13 800 zł. grzywny.

Sąd Najwyższy, przed którym znala­

zła się sprawa, stanął na odmiennem 
stanowisku; niepodzielił zdania Sądu O- 
kręgowego, wyjaśniając, że ponieważ 
władze skarbowe w Częstochowie wyda­
ły dyr. de Hagenowi jeden patent na 
prowadzenie dwu r ó ż n y c h  przedsię­
biorstw, oskarżony dyrektor odpowiada 
jedynie za popełnienie winy nieumyślnej 
i z tego tytułu może być postawiony w 
stan oskarżenia z ust. 2 art. 98 Ustawy 
o podatku przemysłowym

Na tej podstawie Sąd Najwyższy wy 
rok Sądu Okręgowego uchylił i przeka­
zał sprawę temuż sądowi do ponownego 
rozpatrzenia.

Poznajmy własne bogactwo regj analne,
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R A D Z I M Y  
PANI DOMU
Tani sos majonezowy do sała­

tek i kanapek.
Utarło się m niem anie , że majonez  

jest rzeczą tak kosztow ną, iż jedynie  
przy w ystaw nych przyjęciach m oże  m ieć  
zastosow anie .

T ym czasem  w rzeczywistości w ca le  
tak nie jest. Przyrządzony w edług p o ­
d a n e g o  przez nas poniżej przepisu sos  
m ajon ezow y  w cale  nie w ypada drożej 
o d  innych, a wyqląda ładnie i jest  
sm a czn em  uzu p e łn ien iem  zwykłej sa ­
łatki z jarzyn, jakiejś potrawki z z im ­
n eg o  m ięsa, jaj na twardo itp

To też oddać nam  m oże  duże u s łu ­
gi w razie np. n iespodziew anej wjzyty  
gości lub urządzanych „herbatek” p o ­
po łudniow ych  i wieczornych, podczas  
których m oże  również zastosow an ym  
być  do kanapek.

Oto jego  przepis: 1 żółtko u go to w a ­
n e  na twardo i zupełn ie  z im n e  uciera 
s ię  z 5 — 8 dk. oliwy (którą d oskonale  
zastępuje krajowa i bardzo niedroga  
„soja”), wlewając po kropelce przy u- 
cieraniu.

Jeżeli  sos zaczyna s ię  warzyć, trze­
ba wbić 1 lub 2 żółtka surowe.

N astępn ie  dodajem y odrobinę cukru 
i soli do sm aku, sok z jednej cytryny  
lub łyżeczkę musztardy. Na sam ym  
końcu m ożna wlać trochę wody z o c ­
te m ,  wszystko  razem stale ucierając, 
tak by utworzyła się pulchna, jednolita  
masa, której ilość powinna wypełnić  
wnętrze g łęb ok iego  talerza.

Aby m ajonezu z takiej porcji było  
więcej, a w ięc  by taniej wypadł, przy­
gotow u je  s ię  zwykłą zasm ażkę z m a ­
sła i mąki, rozprowadza się  ją w odą z 
o c te m  do gęstośc i g o to w e g o  już m a ­
jonezu i po przestudzeniu  dodaje s ię  
d o n , dobrze razem ucierając całą m asę .  
S os  z takim dodatkiem  będzie o w ie le  
lżejszy, o ładnym  jasno krem ew ym  k o ­
lorze, a w sm aku niczem  nie będzie  
s ię  różnić od w łaśc iw ego  m ajonezu.

I
I
I
I

Gabinet Racjonalnej Kosmetyki „URODA"
ul. P iłsud sk iego  19, m. 2. Tel. 23-72.

mmmmmmm a r j i  o r z e ł
U s u w a n i e  w s z e l k i c h  d e f e k t ó w  s k ó r y ,  m a s a ż e  r ę c z n e ,  e l e k t r y c z n e  ™as ecz k l  u ‘ 

p i ę k s z a j ą c e ,  m a q u i l l a g e  w . e c z o r o w y ,  p r z y c i e m n i a n i e  b r w i  i r zę s .
P r z y j m u j e  od  godz.  9 r a n o  do  7 w iecz ó r .

I
I
II  P rz y jm u je  od godz.  y r ano  ao  /  w i c h u r .  ^

Starzy i młodzi endecy
Tarcia w  o b o z ie  „narodow ym ".

Z ary so w u jące  się od d łuższego  cza­
su walki  w e w n ę t r z n e  między  „młody­
mi" a S t ro n n ic tw e m  Narodowym po­
g łęb i a j ą  s ię  coraz bardz i e j ,  r ozc ią ga jąc  
s ię na  całą  or ganiz ac ję .

W ła dz e  nacze lne  endec j i ,  k tó r e  po 
rozwiązaniu  „Obwiep olu"  pozos tawiły 
sekcj i  „m łod ych"  dużą  sw obodę  dz ia ł a ­
nia,  sp o s t r z e g ł sz y  poniewczas ie  swój 
błąd tak ty czny .  Nie po ma ga  już n aw e t  
i n t e r w e n c j a  tych  przeds tawic ie l i  „mło­
dych" ,  k tó ry m  e ndec ja  dała m a n d a ty  
pose lsk ie  i p rzy  pomocy k tó ry c h  us i łu ­
je  opanować  ruch  s e p a r a ty s ty c z n y .

J a k  s ię  dowiadujemy „młodzi"  przy­
go to w u ją  dek la ra c ję  pr og ramo wą ,  grub o  
odbiega jącą  od p r o g r a m u  S t r .  N a r o d o ­
wego w n a jb a rdz ie j  za sadniczych  s p r a ­
wach,  w szczególnośc i  w spr aw ach  g o ­
sp oda rczyc h  (walczą  z p o d t r z y m y w a ­
nym przez  S t r .  Narodo we  l i be ra l i z ­
mem gospodarc /.ym).

W obecne j  chwili  za równ o „młodzi",  
j a k  i „ s t a r z y "  u k r y w a ją  ob jawy roz- 
dawięku wobec zb l iża jących  s ię  w yb o­
rów m i e j s k i c h ,  g r o ż ą  j e d n a k  „mło­
dzi",  że po w y b o ra c h  w y s t ą p i ą  z w ła ­

sny m p r o g r a m e m  i w raz ie  n ie p rz y j ęc ia  
go przez  S t r .  Narodowe,  z e rw ą  z niem 
i za łożą  w łas ną  o rgan iz ac ję  pol i tyczną .

C h a r a k t e r y s t y c z n e  je s t ,  że „G aze t a  
W a r s z a w s k a "  od p ew nego  czasu nie z a ­
mieszcza  wiadomości  z ru chu  „mło ­
d y c h ” , r e p r e z e n t o w a n e g o  obecnie  przez
„ S z ta f e tę ” .

Spra wy te  zna jdą  prawdopodobnie  
w yraz  na  na jb l iższem zeb ran iu  rady  na­
cze lne j  S tr .  Narodowego,  k t ó reg o  t e r ­
min  okreś l i  k o m i t e t  po l i tyczny .  Z e b r a ­
nie to  budzi  szczególne  za in te r e so w an ie  
wś ród  „młodych",  k t ór zy  d o m ag a ją  się 
od endec j i  n ie ty lk o  zmian tak ty cznych ,  
a le  i p r o g ra m o w y c h ,  w szczególnośc i  
n ie w ią zan ia  się z innemi ,  zwłaszcza  ra- 
dyka lnemi  s t r onni c tw am i  pol i tycznemi 
„ S ta rz y "  e n d e c y — w p rzec iw ieńs tw ie  do 
[[młodych" dążą  do wykazywania  k o n s o ­
l idacj i  ca łego  ruchu  narodowego.

Bezideowość  endec ji  i m ie rzeni e  
w sz y s t k ie g o  pod ką tem widzenia  ak tn-  
a lnej  walki  z n ie wygod nym sobie r z ą ­
dem j e s t  i s to tn ą  prz yc zyn ą  za rysow u­
ją ceg o  s ię  w tem s t r o n n ic tw ie  r o z ­
łamu.

i w  am a w sty Fryzjerzy Damscy
II Aleja 32 w p o dw órzu .

Piekne i t rwa ł e  czesani e.  S pecja l i s ta  f a r ­
bowan ia  włosów. Wie lole tnia  praktyków Pa­
ryżu i Londyn ie .  Trwałe  c i emnien i e  brwi.  

Manicure.
On p arle  F ranęais.

O bw ieszczenie Nr. 228-34
K o m o r n i k  p r z y  S ą d z i e  G ro d z k im  r e w i  

r u  IV  p o w .  c z ę s t o c h o w s k i e g o ,  w  
c h o w i e  z a m ie sz k a ł y ,  n a  z a s a d z i e  art . .
P .  C. o g ł a s za ,  iż w  dn iu  17 m a r c a  1934 °  
g o d z i n i e  10 z r a n a  w e  w s i  B r z e z i n y  D uże ,  
g m i n y  W r z o s o w a ,  pow.  c z ę s t o c h o w s k i e g o ,  
w  m i e j s c u  p r z e c h o w a n i a  p r z e d m i o t ó w ,  w  
m i e s z k a n i u  J a n a  Ki ta l i  z a  d ł u g  K as i e  =>tet- 
c z y k a  w  N i e g o w i e ,  o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a z  
p r z e z  l i c y t a c j ę  p u b l i c z n ą  r u c h o m o ś c i ,  o sz a  
c o w a n y c h  na  1030 z ł . ,  n a l e ż ą c y c h  do  t e go ż  
J a n a  Kital i .  P o w y ż s z e  r u c h o m o ś c i  m o g ą  
b y ć  s p r z e d a n e  n i ż e j  s z a c u n k u  j a k o  w  d r u ­
g i m  t e r m i n i e ,  a m i a n o w i c i e :  k r o w y ,  2 j a ł o w  
ki,  m a s z y n y  do s z y c i a  f.  „ S in g e r " ,  szafy d o  
u b r a n i a ,  k r e d e n s u  k u c h e n n e g o ,  l u s t r a ,  215-7 
m e t r ó w  ż y t a  w  s ł om ie .

K o m o r n i k  S ą d o w y :  S t .  S t o d ó ł k i o w i c z .

Z  KRAJU.
Ojciec bohaterskich bojo­
wników o Niepodległość

wniósł sKargę do MarszałKa 
PiłsudsKiego.

P r z e d  28 la ty  w l ipcu 1906 r., pod 
wsią  Bełdów,  w pow. łódzkim,  pa t ro l  ko 
żacki  na tk n ą ł  s ię na dwóch bojowców,  
k t ó ry c h  us iłował poddać re wi z j i .  P o n i e ­
waż s ławi l i  oni opór ,  obydwaj  zos ta li  
zabici .

J e d n y m  z bo h a te ró w  był  n ie ja k i  Ma 
te usz  Pabiś .  W rok  późnie j  dwóch je g o  
braci:  P a w e ł  i Błaże j  zostało również 
a re sz to w a n y ch  przez  o c h r a n ę  r o s y j s k ą  
pod z a rzu te m  zabójs twa,  doko nanego na  
osobie ja k ie g o ś  d y g n i t a r z a  ro sy jsk iego .  
Obydwóch wys iano  na  Sybir .

Pon iewr  do dnia dz is ie j sz ego  nie 
da ją  o sobie znaku  życia,  uważać ich 
na leży  za n ie ży jących .  W Łodzi  mi e sz ­
ka  ojciec  t r z e c h  boh ate rów,  80- le tn i  s ta  
r usz ek ,  k tór y  o t r zym yw a ł  przez  dłuższy 
czas zas i łek p ien iężny  od mi as ta  w w y ­
sokośc i 50 zł. mies ięcznie .  Zas i łe k  ten 
z re duk ow ano  mu do 25 zł.

Pab iś  odwoływał  s ię  od te j  deeyzj i ,  
j e d n a k ż e  bez sku tecznie .  Wład ze  mie jsk ie  
na to m ia s t  zapropono wa ły  mu u lokowanie 
go i j ego  żony w domu s ta rców,  na  co 
P abi ś  nie zgodzi ł  się.

Dow iaduj em y się,  że P a b i ś  w y s t o so ­
wał  s k a r g ę  do M arsza łk a  P i ł sudskiego ,  
z k t ó r ą  osobiśc ie  w y jec ha ł  do Warsza wy .

Trędowaty nie groźny 
dla swego otoczenia.

C hory  na t r ą d  34 le tni  L e j z o r  Eck-  
h a j z e r  z Warsz awy,  zos ta ł  wypisany  z 
kl iniki  d e rm a to lo g ic zne j  u n iw e r s y t e tu  
warsz.

Nie p r z e d s t a w ia  on —  wedle  opinji  
t e j  kl iniki  —  żadn ego  n ie b e z p ie cz e ń ­
s tw a  dla otoczenia.  W  naszym  klimacie 
t r ą d  nie j e s t ,  według  opin ji  d e rm a to lo ­
gów, zaraź l iwy.  E c k h a jz e r  ma powrócić  
do swego zawodu k ie rowcy samochodo­
wego.

Rozdarty dywan
powodem

awantury w Kościele.
Niezwykłe  zdarzenie  miało mie jsce 

w Choczu,  pow. ka l i sk iego .  Zamieszka ła  
tam 70- le tnia  s t a ruszka ,  Zofja Bo rg jasz ,  
owdowia ła .  S t a r u s z k a  za ję ła  s ię  p o g r z e ­
bem i n ieb awem zwłoki j e j  małżonka  
zos t a ły  p r z e n ie s i o n e  do kościoła i u s t a  
wion ę  w t r u m n i e  na  katafa lku.

Po dczas  n a b ożeńs tw a  Bo rg jas zowa,  
będąc  w kościele,  s pos t r zeg ł a ,  że d y ­
wan,  okr yw a ją cy  ka ta fa lk,  j e s t  podar ty .  
F a k t  t e n  oburzy ł  wie lce s ta r u s z k ę ,  k tó ­
ra,  nie zważając  na zebranych ,  o raz  od 
byw a ją ce  się nabożeńs two,  poczęła  g łoś 
no wymyślać ,  że zapłaci ła  za pogrzeb  
dużo p ien iędzy i że p od a r ty  dywan na  
ka ta fa lku  na leży  n a ty c h m ia s t  zmienić.

W ś r ó d  modlących  zapanowała  z rozu-

P rzy  z e p s u t y m  ż o ł ą d k u ,  z a b u r z e n i a c h  t r a ­
w i e n i a ,  n i e s m a k u  w us t ach ,  bó lu  w  s k r o ­
n iach ,  g o r ąc z ce ,  z a p a r c i u  s to lca ,  w y m i o t a c h  
l u b  r o z w o l n i e n i u ,  j u t  j e d n a  s z k l a n k a  n a t u ­
r a l n e j  w o d y  g o r z k i e j  „ F r a n c i s z k a - J ó z e f a " ,  
d z i a ł a  p e w n i e ,  szybko  i d o d a tn i o .  Z a l e c a n a  
p r z e z  l e k a r z y .

miała k on s t e rnac ja ,  a o r gani s ta ,  chcąc 
zag łuszyć  krzyki,  począł  bardzo  g łośno  
gr ać  na  organach .  Miejscowy ksiądz,  
s łysząc  aw an tu rę ,  zameldował  o za jśc iu 
policji .

W r ezu l ta c i e  s t a ru s z k a  s t a n ę ł a  przed  
sądem,  w Kal iszu,  k t ó r y  ska za ł  j ą  na  7 
dni a re sz tu ,  zawiesza jąc  wykonan ie  k a ­
r y  na  2 lata.

SwiadKowie aresztowani 
~  osKarżeni uniewinnieni

Warszawski  sąd ok ręgo wy  na  ses j i  
wyjazdowej  w Łowiczu r oz pa t ryw a ł  sp ra  
wę a d m i n i s t r a t o r a  okol icznego  mają tku ,  
H erb icha ,  oskarżonego  wespół  z ekono- 
mem St an i s ła w em  Bluszczem o zamordo  
wanie  w r.  1928 s t a r e g o  p a s tucha .

Ś ledz two przec iwko os ka rż on ym  wszczę 
to  po la tac h  na sk u te k  uporczywyc h a- 
nonimów,  ja k ie  o t r zym yw ała  mie jscowa 
policja.  Anonimy te  doprowadzi ły  do 
ekshumacj i  zwłok. Rzeczywiśc ie  s t w i e r ­
dzono,  że kości  ozaszki  n ieboszczyka  są 
pęknię te .

Znaleź l i  s ię też  t rz e j  świadkowie,  
k t ó rz y  widziel i  j a k  oskarżeni  po zabój­
s tw ie  n ieś l i  zwłoki.

Owi t r z e j  świadkowie  po twierdzi l i  na  
ro zpr aw ie  swe zeznania  pod przys ię gą .  
Na to m ias t  p rzewód sądowy wykaza ł ,  że 
pa s tuch  zmar ł  n a s k u te k  wypadku,  gdyż 
wohodząc  po p i ja nem u  na  drab inę ,  spadł  
i rozbi ł  sobie głowę.

Wobee  takiego obro tu  sp raw y  proku 
r a t o r  nakaza ł  a r esz tow ać  na sali św ia d­
ków, obciąża jących  oskarżonych,  k tórzy ,  
j ak  się okazało,  k ie rowal i  się chęc ią  
z em st y  za zwolnien ie  z pracy.  
O s ka rżonych  sąd uniewinni ł .

Z E  ŚW IATA.
15-letni chłopiec

om al nie zamachowcem.
P o r t j e r  domu zamiesz ka łego  przez  

f rancuskieg o  m i n i s t r a  sp ra w w e w n ę t r z ­
nych,  F r o t a  w P a r y ż u ,  zauważył  w ś r o ­
dę wieezo rem młodzieńca w wieku m a ie j  
więce j  15 lat ,  k tó ry  kręc i ł  s ię  na ulicy 
przed  domem,  a u j rzawszy  p o r t j e r a  za ­
czął  go w ypy tyw ać  o b. m in i s t r a .  P o ­
n ieważ  po d e j r zan e  zachowanie  m łod z i eń ­
ca wzbudzi ło n ieufność w p o r t j e rz e ,  za­
wiadomi ł  on n iezwłocznie  pol icję,  k tó r a  
młodego  cz łowieka  odprowadzi ła  na 
k o m is a r j a t  i tu ta j  odebra ła  mu u k r y t y  
pod płaszczem sz ty l e t .

W śró d  potoków łez  młodz ien iec  ze­
znał,  że j e s t  sy nem  bo g a te g o  p r z e m y ­
s łowca  f ranc us k ieg o  i z ko legami  sw y­
mi z robi ł  zakład,  że samowoln ie  uka ­
rze  F r o t a  za je go  p r z e s tę p s tw a ,  skoro 
wie lk ie  osobis tośc i,  k tór ych  wina  j e s t  
ogóln ie  wiadoma, n ie  pos iada ją  ty le  od­
wagi ,  by wziąć  na  s ieb ie  odpowiedz ia l ­
ność za swe czyny.

Po l ic ja  n a t y c h m i a s t  sko munikow ała  
s ię  z rod z in ą  młodego  k a n d y d a ta  na 
pr z e s tę p c ę ,  k t ó r a  ze swej  s t r o n y  z a n ie ­
pokoj ona  zn ikn ięc ie m chłopca,  rob i ła  za 
nim poszukiwania .
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Tylko w r e s t au rac j i
Ceny um iarkow ane.

„ U L ”
ALEJA WOLNOŚCI 2 .

dostaniesz smaczne obiady, zakąski i trunki.
 " -------------- t u — «  l i l i i

W ieczorem  koncert sa lo n o w y

Straszliwe szczegóły katastrofy
parowca „Czeluskin"

Obraz zgrozy i rozpaczy:
Na pustyni  podbiegunowej,  w pobl i­

żu północno-wschodniego cypla Syberji ,  
unosi się oderwana od lądu pływająca 
wyspa lodowa, na k tóre j  oczekuje ra tun 
ku 300 rozbi tków parowca pasażerskie­
go floty sowieckiej  „Czeluskin*.  Między 
rozbitkami znajduje się 7 kobiet  i dwoje 
małych dzieci.

O katast rof ie okrętu „Czeluskin",  j e ­
dnej z największych w dziejach nawi­
gacji północnej,  donosil iśmy już w tele 
gramach. Wiadomo, że parowiec,  zmiaż­
dżony górami  lodowemi, za tonął  i że z 
t rudem udało się wyratować załogę o- 
raz członków meteorologicznej  stacji  na 
wyspie Wrangla,  która przebywała tam 
od całego szeregu lat,  odcięta zupełnie 
od wszelkiej  cywilizacji i została wre­
szcie gościnnie pr zy ję t a  na pokład „Cze 
luskina*.

Z a c ho dz i  te raż pytanie,  czego poszu 
kiwał parowiec sowiecki w tak dalekich 
od cywilizacji,  niezamieszkałych okoli­
cach? Oto zadaniem „Czeluskina* było 
zbadanie oddawna branego w rachubę 
północno-wschodniego przejścia na Mo­
rzu Lodowatem,  planowanego jako połą 
ozenie z Oceanem Spokojnym. Chodziło 
o to, aby przekonać się, czy będzie mo­
żna przedostać się tamtędy okrętami  to 
warowemi na Ocean Spokojny i jaki 
typ  parowca najlepiej  do tego celu się 
nadaje.

Wiedziano,  że łamacze lodów prze 
dostają się tamtędy bez trudu,  czego 
dowodem była szczęśliwa podróż „Sibi 
r jakowa* w roku ubiegłym. Należało j e ­
dnak rozwiązać jeszcze kwest ję możli­
wości regularnej  komunikacji żeglugi 
parowej wzdłuż sybirskich wybrzeży pół 
noenyeh. Misję te powierzono znanemu 
badaczowi okolic polarnych,  prof. O t to­
nowi Schmidtowi.

W Danji, w najlepiej  urządzonych 
dokach okrętowych,  narodził  się na za­

mówienie rządu sowieckiego piękny i 
t rwały  parowiec „Czeluskin*.  Dnia 16 
lipca wypłynął okrę t  na Morze Polarne 
na  zwycięską swą wyprawę.  Przez  sze­
r e g  miesięcy walczył z przeciwnościami  
na morzu Berenta,  na morzu Karaickiem 
i Laptjewa,  k ierując się ciągle dalej  na 
wschód.

Wreszcie przepłynął  koło wysp Nie­
dźwiedzich i zbliżał się do swojego ce­
lu. Sukces ekspedycji  zdawał się zape­
wniony, a zwycięstwo nad niebezpieczeń 
stwami pewne. W odległości 10 kim. od 
Kap Serdze Kamen ujrzał  prof. Schmidt 
z wielką radością o twar tą  przes t rzeń 
Oceanu Spokojnego. Cieśnina Beringa 
była osiągnięta.

W pewnej chwili załomotał l inami 
silny wiat r  południowy. Zbliżał się ta j ­
fun, szalejący już  nad północną Japo- 
nją. Przez  cieśninę Ber inga wtłoczyły 
się potężne masy wody na północ. Sil­
ny prąd oderwał  olbrzymią połać prze­
s trzeni  lodowej,  przed którą  z t rudem 
przebi jał  się „C«eluskin“ i porwał j ą  w 
s t ronę  północną.

Działo się to w ostatnich dniach li­
s topada ub. roku. Od tego czasu tkwił 
parowiec w lodzie i lada chwila groziło 
mu niebezpieczeństwo, że kleszcze lodu 
wpiją się w kadłub potężnego parowoa 
i pogrążą go w otchłań wód. Załoga od 
zwyczaiła się poprostu od spania,  młodzi 
ludzie posiwieli z t rwogi.  Żywe t rupy  
krążyły bezradnie po okręcie,  oczeku­
jąc katast rofy.

St raszna  ta chwila nadeszła i sto tn ie 
14-go lu tego b. r. Gigantyczne ściany 
lodu spięt rzyły  się i zgniotły nowy, si l­
ny i dumny okręt ,  jak skorupkę jajka. 
W mgnieniu oka pogrążył  się „Czelus­
kin* w odmętach morskich.

Lecz przygotowana na ostateczność,  
dzielna i doświadczona załoga znalazła 
czas na wyratowanie wszystkich  rekwi­
zytów ekspedycji ,  jak  składanych dom­

ków, radjowej  stacji  nadawczej i odbior 
czej. namiotów, aparatów fotograficz­
nych i t. p.

Zginął  jednak jeden człowiek, a mia 
nowicie s teward okrętowy,  Borys  Mogi- 
lewicz, rutynowany badacz s t r e f  polar­
nych. Gwał towna fala zmiotła go z po­
kładu parowca.

W każdym razie rozbitki  mają  już 
za sobą przejścia najgorsze.  Nie ulega 
wątpliwości,  że już wkrótce dot rą  do 
nich łamacze lodów i wyratują  z pełnej 
grozy sytuacji .
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s z a w y  21.15 Na w e s o łe j  lw o w s k ie j  fali 22.25 
W ia d o m . s p o r t o w e .  22.30 P ły t y  g r a m o fo n o ­
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W ia d o m o ś c i  m eteoro l.  12.33 Płyty g r a m o ­
fo n o w e .  12.55 D ziennik  połudn . 15.25 W ia ­
dom. o e k sp o r c ie  p o lsk im  15.30 W ia d o m o ś ­
ci gosp .  15.40 C hw ilka  lo tn icz a  i p r z e c iw ­
g a z o w a ,  15.55 R ec ita l  sk r z y p c o w y .  16.20 
P ieśn i  w  w y k .  Z. Karin. 16.40 F rancusk i.  
16.56 R ec ita l  fo r t e p ia n o w y .  17 20 P ły t y  gra­
m o f o n o w e .  17.50 S krzynka p o c z to w a  ro ln i­
cza. 18.00 O d czy t  z e  L w o w a  18.20 A u d ycja  
ż o łn ie r sk a  18 45 P ły ty  gram of.  19.00 Program  
na dzień  n a s tę p n y  19.05 R o zm aitośc i.  19.25 
19.25 O d c z y t  aktualny. 1940 W ia d om . sp o r ­
to w e .  19.47 D z ie n n ik  w ie c z o r n y .  20.00 Myśli 
w y b ra n e .  20.02 M uzyka lek k a  w yk . ork. PP.  
pod dyr. N aw rota  21.00 „Za s iód m ą górą za  
s ió d m ą  rzeką" , o d cz y t .  21.15 K oncer p o p u ­
larny . 22.00 P ły t y  g r a m o fo n e w e .  23.00 W ia ­
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nikat z W a r sz a w y .  15.40 „Strażak  Ś ląsk i* .  
15.45 T r a n s m is je  z W a r sz .  17.25 P ły t y  gra  
m ofon . 17.50 P o rad y  r a d io t e c h n ic z n e  18.00 
O d czyt  z e  L w o w a .  18.45 P ł y t y  g r a m o fo n o ­
w e .  19 Oo P ro g r a m  na d z ień  n astęp n y . 19.05 
R ozm aitośc i .  19.25 Transmisja, z W a rsz .

ARCHIBALD CLAVERING GUNTER.
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POWIEŚĆ.

Usłyszawszy to nazwisko, agen t  n a ­
przód się wysunął,  chciał coś powie­
dzieć, ale uj rzawszy butną twarz i ol­
brzymią postać Karola,  zmieszał się i 
eofnął, nie spnśoił go jednak z oba

Młody Lincoln zbliżył się tymcza­
sem do swego bóstwa. Piękna  panna o 
klasycznym profilu i dumnej  postawie 
wyglądała jak Djana,  ubrana  przez pa­
ryskiego krawca.  Dumą pokrywała n i e­
pokój, oczy niejednokrotnie  s t ara ły  się 
wyczytać myśli z twarzy Artura,  a drżą 
ee usta niejedno pragnęły  zadać py­
tanie.

— Gdzie ojciec?— rzekła —  czy mu 
się stało co złego, że nie przyszedł  powi 
tać mnie po cz terech latach niewidze­
nia?

— Zdaje mi się, że ojciec poprostu 
się spóźnił.

— A więc widział go pan?
—  Tak.
— Jakże  się miewa? muszę go na- 

tjJbpiisst uściskać. —  Chciała biec eo- 
prędzej.

—  Cierpliwość:! —  zawołał Ar tur ,  
k tóry  pragnął  choć chwilę zostać z nią 
sam na sam.

— Idźcie państwo naprzód — rzekł 
do reszty t o w ar zy s tw a— dogonimy was 
zaraz, przyniosę tylko torbę miss P o t ­
ter ,  zostawiła j ą  w kabinie.

Ida zaczerwieni ła  się.
— Co za zabiegi— szepnął  Tan  Cott 

do Etheli ,  k tórą pod rękę  prowadził  — 
miss P o t t e r  ani na chwilę nie opusz­
czała pokładu.

Ethe la  udała, że nie słyszy, nie mia­

ła ochoty do rozmo wy, śledziła z oddali 
Karola,  który szedł Pod rękę  z lady An 
nerley.

— Jak  pan śmiał użyć takiego wy 
biegu? — zapytała Ida swego wielbi ­
ciela, gdy znalfżl i  się sami we cztery  
oczy — chce pan ze mną pomówić bez 
świadków?

— Prag n ę  tego gorąeo.
— A więc dobrze, przejdźmy do sali 

szukać torby,  k tóra tu stoi przed nami. 
Widział  się pan z moim o jcem ?—  py ta­
ła, pa trząc  na niego badawczo.— Jakże 
zdadza się na nasz związek? a może 
odmówił?

Co tu powiedzieć? Na szczęście,  A r ­
tur ,  jako adwokat,  znał różoe wykręty.

— Nie! — rzekł  wymijająco — nie 
dostałem odmowy.

Wyraz  nieopisanego szczęścia i wie l ­
kiej miłości opromieni ł twarz uroczej 
panny, Artu r  chwycił  j ą  w swe objęcia 
i wycisnął na je j  ustach upragniony od 
tak dawna pocałunek.

— Jes teś  moją na zawsze — wołał 
w uniesieniu — na zawsze, mówiłaś, że 
ten  co cię pocałuje, twoim mężem zo­
stanie.

— Co ci mówił mój ojciec?— pytała 
panna,  wyrywając się z jego objęć — 
mów prędko, bo chcę go już  jaknajpr ę-  
dzej uściskać.

— Co prawda — wykręcał  się za­
kłopotany A rt u r  —  twój ojciec nic mi 
nie mówił.

— Nic nie mówił!
— Bo... widzisz... nie miałem spo­

sobności o nic go pytać.
— Nie mówiłeś z moim ojcem?
—• Jakże mogłem to uczynić, nie bę­

dąc mu przedstawionym?
— Arturze  — szepnęła ze łzami w 

oczach —  dlaczego nie j e s t e ś  ze mną 
szczerym? uciekasz s ę do adwokackich 
wykrętów,  upokarzasz mnie i zmuszasz 
tem samem do wyznania ?ci, że mój oj­
ciec j e s t  człowiekiem zupełnie pros tym,

bez wykształcenia i bez... wychowania,  
w znaczeniu wielkoświatowem.— Urwała 
bo głos je j  się załamał. — Lecz j a  go 
kocham takim, jakim j e s t  — mówiła po 
c h w l i  ze wzruszeniem — stawiam go 
wyżej ponad wszystkich ludzi na świę­
cie, ma serce złote,  nadzwyczajną p ra ­
wość i del ikatność uczuć, żaden lord 
nie dorówna mu pod tym względem. 
Tak, zapewne, brak mu ogłady, o czem 
się sam przekonałeś ,  j a  to rozumiem, 
to nie j e s t  ojciec odpowiedni dla żony 
przyszłego para, jakim ty bezwątwienia 
zos taniesz Arturze! zwracam ci słowo... 
zapomnij  co było między nami.

Głos j e j  znowu się z łamał.
— Ido|  — zawołał w zru szony—  czy 

żałujesz żeś mnie pokochała?
— Żałuję,  że nie miałam odwagi wy 

jawić ci, że dzieli nas przepaść wzglę­
dów światowych, stanowisko,  próbowa­
łam cię odtrącić,  ale nie mogłam, brakło 
mi siły. Zegnam cię, Arturze!

— Ido, ukochana Ido, czyż sądzisz, 
że brak form światowych w twoim ojcu, 
że jego ekscentryczność. . .  zdoła wpły­
nąć na moje przywiązanie,  czy sądzisz, 
że dla takich błahostek wyrzeknę się 
ciebie, k tórą  tak kocham, k tó ra  jes teś  
dla mnie najpiękniejszą,  naj lepszą ko­
bietą  na świeciel Nie, nigdy: ty  albo 
żadna!

— Arturze! nie mów tak...  nie ut rud 
niaj rozstania.

— Nie, Ido, my się nie rozstaniemy.
— Pomyśl o twoim ojcu, on się nie 

zgodzi.
— Mój ojciec już  cię pokochał.
— Tak, ale twoja rodzina nie p rz y j ­

mie mojego ojca z o twar temi  ramiona­
mi, nie uczci go jak należy, jak  on na 
to zasługuje,  pomimo złych manier,  dla 
swojej  nieskalanej  prawości,  jabym nie 
pozwoliła go lekceważyć,  wywoływałoby 
to ciągłe utarczki .  Ach! gdybyś  ty znał 
to serce zacne, szlachetne. . .

Mówiła z zapałem, k tóry się udzieli ł

Arturowi .
— Miss Po t t e r ,  ju t ro  mój ojciec bę­

dzie miał zaszczyt  prosić ojca pani o 
je j  rę kę  — rzekł  z szacunkiem głębo­
kim. — A ty, Ido, czy nie masz nie 
przeciwko temu?

Stała odwrócona.
— Ido — mówił błagalnie— czy zno­

wu mi pewtórzyzz;  „zobacz mojego oj ­
ca*. Otóż widziałem go i słyszałem .. 
co więcej,  przez całą godzinę...  i przy­
szedłem po twoją odpowiedź.

—  Jakto,  słyszałeś akcent,  widzia­
łeś jego rubaszność...  i prosisz mnie o 
rękę...  Arturze! widzę, że kochasz mnie  
prawdziwie.

Padła mu w objęcia, wzruszooa,  szczę 
śliwa.

Tym razem już jako narzeczona for­
malnie,  panna P o t t e r  szła wspar ta  n a  
ramieniu Artura ,  robiąc mu swe zwie­
rzenia.  Wszak wyróżni ła go odrazu z 
grona swych wielbicieli! Wyznanie  to 
czyniło młodzieńca dumnym i szczęśli­
wym nad wyraz.

Opowiedziała mu pokrótce swoje  
dzieje,  matka je j  pochodziła ze s t arego 
rodu, osiadłego w Wirginji ,  będąc dzie­
wczęciem wyemigrowała w r. 1850 do 
Kalifonji wraz z rodzicami , k tórzy j e ­
chali tam szakać szczęścia,  ogarnięoi 
powszechną w owym czasie gorączką  
złota.  Indjanie napadli  ich i zamord o­
wali w lasach hrabs twa Commanche,  
została samą na świecie.  Ocalił  j ą  bo- 
haterskiem poświęceniem młody Anglik,  
przej ę t a  wdzięcznością dla swego wy­
bawcy, postanowiła oddać mu rękę,  bez 
względu,  że młody człowiek jej nie do­
równywał ani urodzeniem,  ani wycho­
waniem. Znaczny majątek panny H o u te r  
dał możność Samuelowi P o t t e r  oddać 
się spekulacjom, do których zdawał s i ę  
być s tworzonym.

(d. c. n.)
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